
Wydanie B. Ol

GŁOS NARODU
Cena egreBiĘl. 2B T t

|  Przedpłata wynosi: W  K rak o w ie N a całym  obszarze  P ań stw a  pol6k. 
z p rzesy łką  pocztow ą Z agran icą.....

z odnoszen iem  bez odnoszen ia
I  M ie s ię c z n ie ............................ 5 * — z ł .  | 4 - 5 0  z ł . 5 - — z ł . 8 ' — z k .

Kedakcja niezam ów ionycb arty k u łó w  niezwra- 
ca i nie honoru je. Ii3t«5w nieopłaconych nie 
przyjmuje. Za każdą zm ianę  a d resu  50 gr. 
R edakcja p rzy jm uje  s tro n y  od godz. U  do 13.

REDAKCJĄ  
i ADMINISTRACJA 

Kraków, 
uL św. Krzyża L. 11«

T E L E F O N Y t  
Redakcja . . • 101-90  
Administracja « 1 3 8 - 4  4

Konto PKO. Kraków Nr. 401.09Ł

Rok XLIII K raków, środa, dnia 2 8  października 1936 r. N r  2 9 6 .

Zajścia antyżydowskie w Warszawie
Warszawa, 27, 10. (Telef.\ Dziś około 10 g. 

rano W Szkole Głównej Handlowej w Warsza­
wie rozegrały się zajścia bardzo poważnych
rozmiarów. Po wykładzie profesora Jarry je­
den ze studentów narodowców wygłosił prze­
mówienie przeciwko żydom i wysokim opłatom 
akademickim. Na korytarzach doszło do zajść 
ze żydami. Studenci przypuścili atak do sekre­
tariatu uczelni. Rozbito hydrant, wyciągnięto 
węże i usiłowano wodą zalać całe biuro, rów­
nocześnie atakując ławkami masywne drzwi. 
Rozlano niezwykle silne płyny cuchnące 
w gmachu, porozbijano szyby w sekretariacie 
i gablotki żydowskich stowarzyszeń. O godzi­
nie 11 wkroczyła do gmachu policja, zaś rektor 
Miklaszewski opuścłł gmach szkoły i, jak się

potem dowiedziano, zgłosi] swe ustąpienie. Nie
wiadomo jednak, czy dymisja ta będzie przy­
jęta. Po wkroczeniu policji sytuację starał się 
załagodzić prof. Lipiński, żądając od policji 
ustąpienia z gmachu i gwarantując za spokój. 
Policja w gmachu pozostała. Niektórzy z pro­
fesorów usiłowali wznowić wykłady, lecz otrzy­
mali zakaz od władz. Policja obstawiła wszyst­
kie drzwi wewnętrzne i nie wypuszczała rów­
nież prezesa Bratniej Pomocy z jego pokoju. 
Jednocześnie z zewnątrz od ulicy ustawiono 
silny kordon policyjny, przerywając nawet ko­
munikację tramwajową. W pewnym momencie 
sprowadzono także kompanię szturmową poli­
cji, która wezwała studentki do opuszczenia 
gmachu.
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Sowiety podpalała Europę
Sowiecka bron, ZywnoSC, samochody I pieniądze płyną do Hiszpanii!

Londyn, 27. 10. (FAT). Korespondent 
, .Daily Express‘' w Stambule, donosi, te  w 
ciągu ub. tygodnia przez cieśninę Darda- 
nejską przepłynęły 23 statkł sowieckie, z 
których znaczna większość więzie znaczne 
transporty broni, przeznaczone dla Hiszpa 
nii.

Port Said, 27. 10. (PAT). Przez kanał 
Sueski przepłynęły w ostatnich dniach trzy 
sowieckie parowce, przybywające z Wlady- 
wostoku w drodze do Barcelony. Parowce 
te wiozły, środki żywności, amunicję i sa­
mochody dla wojsk rządowych w Hiszpa­
nii. W najbliższych dniach oczekiwany jest 
przejazd przez Kanał Sueski dalszych sze­
ściu parowców sowieckich.

Moskwa, 27. 10. (PAT). Agencja Tass 
podaje, że do dnia 27 bm. zebrano w Z. S. 
R. R. na rzecz kobiet i dzieci w Hiszpanii re 
publikańsklej 47 1 pół miliona rubli. Zbiór­
ka trwa w dalszym ciągu.

Meksykański transport broni
dla czerwonych zatrzymany na Kubie

Havana 27. 10. (PAT). W związku z in­
cydentem Ina parowcu handlowym hiszpań­
skim „Am us Manuel", którego oficerowie 
nie chcieli wyruszyć na morze z portu Ha­
wany, potwierdza się pogłoska, że odmowa 
oficerów wywołana była zachowaniem się 
załogi i utworzeniem kom itetu, który za­
mieszał się w trącać do spraw kierownictwa 
statku. Oficerowie udali się do komisariatu 
policji portowej, domagając się ochrony ze

strony rządu kubańskiego. Rząd opierając 
się na międzynarodowym prawie morskim, 
nie zezwolił na wyjazd parowca bez ofice­
rów.

Meksyk, 27. 10. (PAT) Koła dobrze po­
informowane oświadczają, że parowiec hisz 
pański „Manuel Armiz‘‘ zatrzym any w Ha- 
yanie miał zabrać z Vera Cruz 60 milionów 
nabojów, 1500 karabinów maszynowych 
lekkiego typu, 2 tysiące karabinów maszy 
nowych ciężkich, większą ilość pocisków 
75 i 90-milimetrowych oraz większe zapasy 
materiału lotniczego przeznaczone dla czer­
wonej Hiszpanii. Oficerowie marynarki me 
ksykańskiej udać się mają podobno do Ha- 
vany, celem zastąpienia Hiszpanów, którzy 
odmówili wyjazdu.

W m inisterstwie wojny oświadczają, żc 
ministerstwu nic nie wiadomo o nowym 
trasporcie broni dla Hiszpanii.

Madryt nie ukrywa 
pomocy sowieckiej

Paryż, 27, 10. (PAT). „Le Matin‘‘ do- 
sl z Madrytu, że minister spraw zagramiczn. 
del Vayo oświadczył delegatom milicji lu­
dowe], iż ambasador. Z. S. R. R. Rosenberg 
popiera stale rząd madrycki swą radą i 
czynem. Minister wspomniał jednocześnie o 
wielkiej pomocy udzielanej Hiszpanii przez 
rząd sowiecki i podkreślił, że w najbliższym 
czasie należy się spodziewać nadejścia z 
Z. S. R. R. wielkich transportów materiału 
wojennego.

nota włoska l niemiecka
zagrodzi draga sttlKwn saffleddm?

Paryż, 27. 10. Pisma francuskie podkreśla­
ją, że okręty sowieckie płynące ku wybrzeżom 
Hiszpanii zastaną tam zakotwiczoną flotę wło­
ską i niemiecką. Flota sowiecka oddalona od 
swoich baz będzie bezsilna, wobec floty taszy- 
®towskiej i hitlerowskiej.

Sowieckie planu
w stosunku do Katalonii

Paryż, 27. 10. Według krążących tu infor- 
®aeyj, Sowiety uważają upadek Madrytu za
przesądzony, postanowiły natomiast za wszelką Las Palmas, 27. 10. (PAT.) Tutejsi rybacy 
c-tnę nie dopuścić do zajęcia przez wojska n a - (wyłowili w zatoce barcelońskiej dwie pływają- 
rodowe Katalonii. Z Katalonii chcą one zrobić ce miny, opatrzone znakami, wskazującymi nie_ 
swą bazę wypadową na zachodnią Europę. — wątpliwie na ich pochodzenie ze Związku So- 
Opracowano już szczegółowy plan utworzenia wieekłego. Według wiadomości z Barcelony, 
niezależnej sowieckiej republiki katalońskiej, I władze tamtejsze polw ły zorganizować zagro- 
którą Sowiety poparłyhy z całą energią. | dę minową dokoła portu w Barcelonie dla za-

Dyplomaci i politycy sowieccy stoją na sta 
nowisku, że zobowiązania o neutralności odno­
szą się wyłącznie do Hiszpanii, a nie do „nie. 
zawł#łej“ Katalonii.

Stąd to, wedle poważnych źródeł, cluże 
transporty materiałów wojennych i broni zosta­
ły skierowane z portów sowieckich ku Bar­
celonie.

Port w Barcelonie zamknięty
sowieckimi minami

.bezpieczenia się przed atakami ze strony no. 
rza. Zagroda ta urządzona jednak została wi­
docznie tak niedbale, że część min oderwała 
się i zagraża obecnie żegludze-

Gało Gwinea hiszpańska 
w rękach powstańców

Londyn, 27. 10. (PAT). Według otrzyma­
nych tu wiadomości, powstańcy zdobyli Port* 
Bata w Rio-Muni (Gwinea hiszpańska w Afryce 
zacb.). Ponieważ poprzednio zajęli oni już wy­
spę Fernando-Po, wobec tego cała kolonia jest 
obecnie w rękn powstańców.

 :000;------

Taktyka wojsk powstańczych pod Madrytem
Burgos, 27. 10. (PAT). Ogłoszono tutaj, że 

wojska powstańcze ze względów strategicz­
nych, aby nie rozszerzać linii frontu i zaoszczę­
dzić swe siły przy dalszym posuwaniu się na 
Madryt, obejdą miasto Aranjuez. Miasto Escu- 
rial jest już całkowicie okrążone. Prawdopo­
dobnie wojska powstańcze nie będą się kusić 
o zdobycie słynnego klasztoru, w którym 
umocniły się znaczne siły przeciwnika, aby 
nie narażać nz. szwank bezcennych arcydzieł 
sztuki, znajdujących się w Escurialu. W tunelu 
kolejowym w pobliżu Ropledo de Chavela rzą­
dowe pociągi pancerne z 400 ludźmi załogi, 
wysłane z Madrytu jako posiłki do Escurialu, 
zostały wysadzone w powietrze przez powstań­
ców.

Samoloty powstańcze 
nad czerwoną stolicą

Madryt, 27. 10. (PAT)- Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych nad Madrytem krążyło 
kilkanaście samolotów powstańczych. Na lot­
nisko Baraja zrzucono kilkadziesiąt bomb, któ­

re jednakże nie wyrządziły żadnych szkód, 
gdyż na lotnisku tym nie ma obecnie ani jed­
nego samolotu rządowego;

19 tysięcy ofiar terroru 
w Madrycie

Burgos, 27. 10. (PAT). Jeden z mieszkań­
ców Madrytu, któremu mimo olbrzymich trud­
ności udało się uciec do Burgos, podaje wstrzą­
sające szczegóły o życiu w stolicy hiszpańskiej. 
Wszystkie warstwy ludności są całkowicie ste- 
roryzowane ł żyją w ciągłym strachu i niepew­
ności, gdyż najmniejsze podejrzenie wystarcza 
do tego, aby być rozstrzelanym bez sądu. Do 
dnia 10 października liczba ofiar krwawego 
terroru w Madrycie wynosiła 19.000 osób, 
z czego 17.000 mężczyzn 1 2.000 kobiet. Re­
wizje i konfiskaty są stale na porządku dzien­
nym. Ci, którzy usiłują się opierać konfiska­
tom, pozbawiającym niejednokrotnie mieszkań­
ców wszelkich środków do życia, są niezwłocz­
nie rozstrzeliwani.

— o - o - o -

Rząd anarchistyczny w Aragonii
Paryż, 27. 10. (PAT). Korespondent „Petit 

Parisien" w Perpignan donosi, że żołnierze 
i młlłcianci frontu aragońskiego ogłosili nie­
podległość Aragonii ł utworzyli rząd tymcza­
sowy, na czele którego stanął anarchista ka- 
taloński Joachim Azcaco.

Nowy rząd ma swą siedzibę w Bujaraloz 
(prowincja Saragossa). Władza jego rozciąga 
się tylko na okręgi wiejskie, ponieważ główne 
miasta, jak Huesca, Saragossa i Jaca są za­
jęte przez wojska narodowe.

test przeciwko 
lonii.

polityce generalidad w Kata-

Rząd aragoński został utworzony jako pro- anarchistów.

Rozstrzelanie
gubernatora Malag?

Burgos, 27. 10. (PAT). Według doniesienia
stacji radiowej w Jaca, na rozkaz anarchistów 
zastrzelono gubernatora cywilnego Malagi. Gta, 
bernatorowi zarzucano, żo za opłatą po 5.00Q 
pesetów od osoby ułatwił kilku ludziom o prze­
konaniach prawicowych ucieczkę spod władzy

Komunistyczny skład broni 
wykryty w Austrii

Wiedeń 27. 10. (PAT). Żandarmeria tu­
tejsza wpadła na trop szeroko rozgałęzio­
nej organizacji komunistycznej, której głów 
na siedziba znajdowała się w okręgu Ani- 
staedten w dolnej Austrii. Jak  donosi „Lin I mowanych w dn. 12 listopada, 
zer Tage&piostT aresztowano w związku zl --------ooqoo --

tym 28 osób, 
zapasy broni, 
8.000 naboi i

Zarazem znaleziono znaczni 
a m. in. karabin maszynowy,
o:5 ręcznych granatów.

Konferencja wiedeńska 12 listopada
Wiedeń 27. 10. (PAT). Konferencją au<

striacko-włflsko-węgierska odbędzie się 
dług wiadomości ze źródeł dobrze poinfor,



Str. 8. „GLOS NARODU'4 dn. 28 października 1996 Nr 2«6

nad niesieniem pomocy rządowi madryckiemu
Paryi, 27. 10. (PAT.) W poniedziałek i wto 

«V odbyty się w Paryżu obrady wsp-ólnąj 
kii,- "iTcncfi zarządu międzynarodowej fodera- 
1-, : związków zawodowych oraz drugiej miod/.y- 
j '■■ 'dówki, t. j. socjalistycznej międzynaro- 
<i wki robotniczej. Obrady wspólne M>u mię­
dzynarodówek poświęcone b y ły  całkowicie za­
gadnieniu hiszpańskiemu. Celem obrad było za- 
■tanowtaiie się nad sposobami udzielenia po­
mocy rządowi madryckiemu w walec z woj- 
żhami narodowymi.

Partia komunistyczna wystosowała na *o- 
ce prez. Brouckera list. w którym sią domaga 
dopuszczenia dwóch przedstawicieli francuskiej 
partii komunistycznej, t. j. sen. Cachine i den. 
Thoreza, gen. sekretarza francuskiej partii ko­
munistycznej. na wspólne posiedzenie zarządów 
obu międzynarodówek. Partia komunistyczna 
francuska oświadcza mianowicie, żo pragnie 
wziąć udział wc wspólnym rozważeniu możli­
wości i we wspólnym przeprowadzeniu akcji 
na rzecz rządu madryckiego. Obr- ]y obu mię­
dzynarodówek miały tym większe znao/enie. 
brali w nich udział delegaci angielskich Trale

Unionów i francuskiej generalnej konfederacji 
pracy.

Narada delegatów II międzynarodówki so­
cjalistycznej i międzynarodówki zwinzików ra- 
wodowyc.Ii uchwaliła jHnomy lnic następują­
ca rezolucję: Zjednoczone pnzydinm międzyna. 
rodówek zjednoczonej i socjalistycznej potwii r- 
dz';'yą poprzednie oświadczenia o tym, iż zgod­

nie z prawem międzynarodowym prawowity 
rząd hiszpański (mad-ycki) winien otrzymać 
wszelkie środki nieodzowne dla obrony. Nara­
da wzywa wszystkie organizacje robotnicze i 
zawodowe, aby uzgodniły swoją działalność 
dla zahamowania zaopatrzenia powstańców 
hiszpańskich.

 og--------

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 27. 10. (Teł.). Giełda dewizowa: 

Holandia 286.95. Berlin 212.36 Bruksela 89.55, 
Gdańsk sprzedaż 100.20. kupno 99.80. Kopen­
haga 116.00, Londyn 25.98. Nowy Jork 5.31 
i jedna ósma, Oslo 130.45. Paryż 24.74, Praga 
18.80. Sztokholm 134.00, Zurych 122.25, Wie­
deń sprzedaż 99.20, kupno 98.80, Mediolan
28.00. marka niemiecka srebrna sprzedaż
127.00. kupno 120.00.

Papiery procentowe: 7 proc. pożyczka sta­
bilizacyjna 480.00, inwestycyjna pierwszej emi­
sji 68-00, drugiej emisji 68.50, dolarówka
48.50. konwersyjna 53.00.

Akcje: Bank Folski 112.00, Kiła i Światło
26.00. Warszawskie Towarzystwo Fabryki Cu­
kru 32..00. Węgiel 17.25, Lilpop 15.30. Ostro­
wiec 33.00, Starachowice 37.00, Haberbusch
41.50. 

v«

S i n  i i s ń l  M i  p .  f c i w i t  i *
ma być rozstrzygnięta w najbliższym czasie

Warszawa. 27. 10. (Telef). W kołach po­
litycznych słychać, żo zbliża się do rozstrzy­
gnięcia spraw wysokich zarobków gen. J a -  
ciszewekiogo i jego towarzyszy w fabryce 
Kchcibłcra i Grohmana w Lodzi. Miarodajne 
czynniki rządowe otrzymały z Łodzi wyjaśnie­
nia. które w znacznej mierze pokrywają się 
z informacjami sen. Algajera o lukratywnych 
dochodach elity gospodarczej w Lodzi. P. pre­
mier Skladkowskj zainteresował się osobiście 
sprawa Lodzi i odbył na ten temat rozmowy 
z prezesem Banku Gospodarstwa Krajowego 
gen. Góreckim. Rozmowa ta odbyła się dziś 
po południu w Prezydium Rady Ministrów. 
Uchodzi za pewne, że wydany będzie komu­
nikat w sprawie Lodzi prawdopodobuie przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego. Bani trn, 
kiedy ujawuiiono zarobki gen. Matuszewskiego 
i innych usiłował tłumaczyć, ż e , stosunki pa­
nujące w fabryce Soheibłera i Grohmana nic 
go nie obchodzą, ponieważ fabryka ta jest 
formalnie własnością prywatną. Rzeczywi­
stość jednak zaprzeczyła możności utrzymania 
tego stanowiska. Gen. Matuszewski reprezen­
tuje w fabryce łódzkiej od 4 lat kapitały Ban­
ku Gosp. Krajowego oraz interesy -Skarbu 
Pańsitwa. Zadaniem jego było uzdrowienie 
przedsiębiorstwa i ratowanie pieniędzy pań­
stwowych, pożyczonych fabryce, a idących w
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milony złotych. W tych warunkach nie może 
być dla BGK rzeczą obojętną, jakie wydatki 
administracyjne obciążają fabrykę Scheible- 
ra i Grohmana. Z wielu stron podnoszą zgod­
nie, że gospodarka mandatamusza interesów 
państwowych w fabryce prywatnej powinna 
być szczególnie wzorowa i oszczędna. W Ło-

Delegacja polskich przemysłowców
w Paryżu

Paryż, 27. 10. (PAT). W niedzielę wie­
czorem przybyła do Paryża delegacja, orze 
mysłowców polskich z b. ministrem Stras- 
burgerem, jako przewodniczącym na czclc.

Król Karol wyjechał
do Czechosłowacji

Bukareszt, 27. 10. (PAT). Agencja Rmn r 
donosi: Dziś«* wieczorem wyjechał król Karo! 
w towarzystwie wojewody Michała, ministra 
spraw zagranicznych Antonescu oraz świty 
z Sinaii do Czechosłowacji, gdzie złoży wi-Atc 
prezydentowi Beneszowi. Do Sinaii przybył 
celem pożegnania króla premiar m W ćscii 
wraz z rządem. Tym samym pociągiem wyje­
chał do Pragi poseł Czechosłowacji w Buka­
reszcie Seba.

Wyrok w sprawie zajść
w Wierzchosławicach

Tarnów, 2L 10. D/>ś rano w Sadzie Okr. 
Karnym ogłoszono wyroi: w sprawie .przeciw­
ko Wład. Pankowi i 11. lowar/.yszoiu. oskarżo­
nym o udział w zajściarh w Więrzchó -ławi­
cach w dn. 15 sierpnia hr.. w czasie których 
pobito ciężko wywiadowcę policyjnego i zde­
molowano posterunek. Ryło to w czasie wiel­
kiej manifestacji ludowej. Skazani zostali: W.

dzi opinia publiczna oczekuje w podnieceniu j Wodzfński na 2 i pół roku w inienia. A. Heb- 
dalszego ciągu wydarzeń w związku z intora.a j «ja na 1 i pół roku Wł. Pangk, Kaz. lizeźnik, 
cjami sen. Algajera. Duże zaniepokojenie za- j  pagek. W. Mróz po 1 roku wiezienia kaziły, 
panowało wr kołach przemysłowców łódzkich, 
gdyż stosunki, którymi rozporządzał gen. Ma- 
ciszewski w Warszawde były im wysoce na 
rękę. Tu należy sizukać przyczyny, dla której 
fabrykanci łódzcy wybierali go wr każdym 
związku gospodarczym na prezesa.

J. Banaś i Ign. Rzeźnik po 10 mieoiey więzie­
nia każdy z tym. że ostatniemu zawieszono 
wykonanie kary. Wreszcie St. Mach eta, Fr. 
Szczepanik i St. Duda zosm.ii uniewinnieni, 
Co do Fr. Stępka prokurator zrzekł się oskar­
żenia.

Świadczenia na rzecz p o m o c y  z i m o w e j

Krzyże w andytoriach Uniw. Warszawskiego
Warszawa, 27. 10. (Telef.). Jeszcze w dn. 

26 hm. senat akademicki Uniw. Warszawskie­
go powziął następującą uchwałę: — Senat 
uchwala zawiesie krzyże iw audytoriach oraz 
wyraża życzenie, by za zgodą kierowników za 
kładów krzyże zostały zawieszone i (W zakła­
dach naukowych. Walkę o krzyże na wyższych 
uczelniach toczyła młodzież od kilku lat. Na 
niektórych ją wygrała, jednak nie na wszyst- 
kmh. W wyniku realizacji ślubów jasnogór­

skich sprawę tę podniesiona raz jeszcze. W 
niedzielę 1 listopada zjadą się w Warszawie 
przedstawiciele komitetu pielgrzymki jasno­
górskiej z Foznauia, Krakowa, Lwowa, Lubli­
na i Wilna. Tematem obrad będzie m. in. spra 
wa zawieszenia wotum wc wszystkich kościo­
łach akademickich. Wota będą wykonane z 
b" orz u na wzór wotum złotego jasnogórskie­
go. ufundowanego przez starsze społeczeń­
stwo z ks. biskupem Szlagowskim nr czele.

Dokoła prac pułk. Koca
Warszawa 27. 10. (Telef.1 W ścisłym gro 

nie pułk. Koca toczy się wytężająca praca, 
aby ó ile możności przyśpieszyć utworzenie 
nowego obozu. Pułk. Koc obok wielu no rad 
i konfereneyj. prowmcł/.óuiyeh w W arszaw o, 
co raz częściej wyjeżdża na prowincję, aby 
wybierać ludzi, którzy mają stanąć na cze­
le organizaeyj lokalu; eh. — W ostatnich 
dniach rozpoczął om znowu rozmowy z przed 
stawjeielaini pnorządowycli grup ludowych 
Do kwestii wiejskiej przywiązuje on jak  
największą wagę, uważa przy tym 7,a nie­
dostateczne uparcie się na takich grupach, 
jak  kadziclilopy, czy też działacz® b. Wy­

zwolenia. szuka więc nowych ludzi. W Ko­
lach politycznych interesują się przede 
wszystkim spraw:], czy pian opracowany 
przez pułk. Koca znalazł aprobatę czynni 
ków decydujących. W tej sprawie krążą je 
d-nak sprzeczne wiadomości. W kolach po- 
infoDnowar.y'-li utrzymują, że mimo wszel­
kich wysiłków wystąpienie nowego obozu 
ulegnie zwłoce i rm-zej nastąpi dopiero w 
końcu bieżącego roku. .Możliwe, żę pod­
czas uroczystości t l  listopada padną zuowu 
jakieś słowa 7. ust miarodajnych, będą one 
miały jednak rak samo, jak poprzednio 
d r  i tak I er oęrół * i bm w .

Warszawa, 27. 10. (PAT.) W dniu 26 paź­
dziernika b. r odbyło się w Ministerstwie Opie­
ki Społecznej, pod przewodnictwem ip. ministra 
Zyndram-Kośćiałkowskipgo, kolejne posiedze­
nie wydziału wykonawczego Ogólnopolskiego 
Obywatelskiego Komitetu Pomocy Zimowej Bez 
robotnym, Po wszechstronnej dyskusji wydział 
wykonawczy postanowił zaapelować do społe­
czeństwa o składanie darów pieniężnych na 
cele pomocy zimowej, proponując następuiąfą 
skalę ofiar: Świadczenia pieniężne składać się 
będą z dwóch grup: 1) óplat od lokali, jako 
świadczeń pww izechnych i jednolitych dla 
wszystkich. 2) opfat otf obrotu dla p-zemysłu, 
od świadectw przemysłowych dla handlu, a dla 
innych grup zarobkowych — od uochodu.

Co się tyczy opłat pierwszej kategorii, po­
siadacze lokali mieszkalnych, biurowych, han­
dlowych w miastach i osiedlach o charakterze 
miejskim opłacać będą składki w następującej 
wysokości: ód 2 izb. po 0 50 zł. miesięcznie od 
izby, 8 izo. po 1 zł. mięt. od izby, 4 łzb. r.o 
2.50 zł. mies. od iżby, 5 izb. po 5 zł. mieś. od 
izb y , 6 izb. i więcej po zł. 7 u”'eb. od izby.

Lokale 1-izbowe, jako zamieszkałe przeważ­
nie przez warstwy najuboższe, postanowiono 
całkowicie spod opodatkowania na rzecz po­
mocy zimowej wyłączyć.

Opłaty drugiego rodzaju uiszczać będą

przedsiębiorstwa przemysłowo od obrotu. ‘ nie­
zależnie, od dochodu, w wysokości 1 do 2 .pro 
mille obrotu za 1935 r., przy czym szczegó­
łowe stawki w poszczególnych gałęziach ustalą 
związki branżowe. Przedsiębiorstwa handlowe 
ponosić będą opłaty odpowiednio do kategorii 
świadectwa przemysłowego. Tłzoinicślnicy, opła­
cający podatek, obrotowy i wykupujący świa­
dectwa przemysłowe, ponosić będą opłaty «d 
wyższego wymiaru, t. j. albo od obrotu, albo 
od świadectwa przemysłowego.

Przy ustalaniu opłat od dochodów stałych 
wzięto w szczególności pod .uwagę położenie 
szerokich rzesz pracowników umysłowych i fi­
zycznych, którzy przy dochodzie do 400 zł. 
ponosić będą jedynie opłaty od lokali, świad­
czenia zaś od dochodu obciążą tylko zarabia­
jących netto ponad Ir. 400 miesięcznie.

Skała opłat od dochodu miesięcznego netto' 
wynosi: od zł. 401 do zł. 600 — 1 proc. mie­
sięcznie, od zł. 601 do zł. 1.000 — Tpt proc.
miesięcznie, od zł. 1.001 Mo zł. 2 000 — 2 proo.
miesięcznie, od zł. 2.001 do zł. 3.000 — 3 proc.
miesięcznie, od zł. 3.001 do zt. 5.000. — 4  nro-
cent miesięcznie, od zł. 5.001 i wyżej — 5 proc. 
miesięcznie. Za podstawę przy obliczaniu-wszel 
kich świadczeń z wyjątkiem dochodów pracow­
ników umysłowych przyjęto dochód za 1935 r, 

—  000 —

Msze św. w Dzień Zaduszny
za poległych w Hiszpanii

Citta dcl V*ticano, (PAT). Papież Pius XI 
wydal zarządzenie, aby uroczysta .Msza św.. 
która odbywa się corocznie 2 listopada za dtt- 
sie zmaęłyelf, była w tym roku poświecona 
przede wszystkim poległym w hiszpańskiej 
wojnie domowej.

Odroczenie obrad nieinterwencyjnych
Londyn, 27. 10. (PAT). Posiedzenie pod­

komisji komitetu nadzoru nad nieinterwencją

w Hiszpanii odroczono do czwartku lub na­
wet piątku, ponieważ ambasada ZSRR do­
starczy do tego czasu w jaśn ień  w sprawie 
ostatniej noty.

Miliard na powiększenie
iotnictwa francuskiego

Paryż, 27. 10. (PAT). Na wniosek mini­
stra lotnictwa Cot'a rada ministrów uchwali­
ła projekt za;zadzej o zwiększeniu lotniczych 
sił zbrojnycli. Na ten cel pizeznacza się mi­
liard franków.

Górnicy wypowiedzieli
8-godzinny dzień pracy

Warszawa, 27. 10. (Telef.). Akcja górni­
ków o wprowadzenie w przemyśle węglowym 
6-godzianego dnia pracy nabiera co naz  wiek 
gzego rozmachu. W wykonaniu uchwał kon­
gresu trzech zagłębi węglowych związki za­
wodów© zawiadomiły dziś Ministerstwo Opieki 
Społecznej, iż wypowiadają oaaagrai dotych­
czasowej umowy zbiorowej w przemyAle wę­
glowym, który zawiera pcvstanawuen?e o 8- 
godzinniym dniu pracy. Wobec powyższego iw 
przyszłym tygodniu ąwołana bedz<e wspólna 
konferencja przemysłowców i górników dlr 
zbadania wytworzonej sytuacji. Dziś przybył 
do Warsizawy wojewoda śląski Grażyński pra 
wdopodobuie także w związku ae sprawą cza­
su pracy w przemyśle górniczym

Nagły zgon paulina o. Pękarskiego 
w szpitalu

Warszawa, 27. 10 (Telef.). W Szoitalu 
J)zieciątka Jezus do II pawilonu przybył do 
chorego edenu udzielenia Ostatnich Sakramen 
tów św. paulin o. Roman Pękarski. W pew­
nej chwili o. Pękarski zasłał)!. Służba szpital­
na przeniosła go do pokoju służbowego i we­
zwała lekarza. Lekarz stwierdzi i zgon Iwsku- 
tek udaru serca.

Urzędnicy zabiegają
0 posłuchanie u premiera i wicepremiera

Warszawa, 27. 10. (Telef.). Delegacja cen­
tralnej organizacji pracowników państwowych
1 samorządowych zwróciła się do Prezydium 
Rady Ministrów' oraz do Ministerstwa Skarbu

z prośbą o wyznaczenie audiencji u p. pre­
m ie r  i wicepremiera jeszcze w dniach naj­
bliższych. Wizyta pozostaje w związKu z roz­
poczynającymi się naradami budżetowymi i 
spraiwą preliminowania podatku specjalnego 
od uposażeń urzędniczych w budżecie roku 
1937-38.

11. listopada przed nolndpiem 
sklepy zamknięte

Warszawa, 27. 10. (Telef.). W najbliższych 
dniach wydane będzie zarządzenie władz ad­
ministracyjnych, dotyczące handlu i pracv w 
przedsiębiorstwach w dniu U  listopada. — 
W roku bieżącym iwobcc szczególnie uroczy­
stego charakteru 'obchodu sklepy mają być 
całkowicie zamknięte w godzinach przedpo­
łudniowych. Tak samo, jak w latach ooprzed- 
nich, nieczynne będą urzędy państwowe oraz 
biura mstytucyj publicznych.

Przed wyrokiem na Srzeszolsklego
Warszawa, 27. 10. (Telef.). Dziś jeśzOzo 

przez cały dzień trwał proces Grzeszolskiego. 
Odbywrała się wymiana zdań między pmkura 
torami Gurzkowskim i. Wiewiórą a dwoma 
obrońcami. Wyrok fpodgirwany jegt albn dziś 
późnym wieczorem, albo dopiero jutro.

Premier i wicepremier
u P. Prezydenta

Warszawa, 27. 10. (Tęl.) 1*. IHc/.ydont R/.-li­
te i luzy jął d-z/ś w południe p. premiera gvn. 
SI,■;woj-Skhidkowskiego i wicepremiera Kwiat­
kowskiego, którzy informowali Pana Prozy, 
denta o bieżących pracach rządu.
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Jak skończyć dyskusję
o „jędrzejewiczyźnle”?

Nie ma dziś „wdzięczniejszego'* dla 
dziennikarza tematu, jak — walka z „ję- 
drzejewiczyzną* w szkolnictwie. Bo mate­
riału jest dość, a i za dużo, — a p. J. Jędrze- 
jewicz, jako człowiek teraz prywatny, nie 
jest chroniony przez cenzurę. Cata ta jednak 
dyskusja prasowa na temat „jędrzejewi 
czyzny‘‘ robi czasem wrażenie osobistego po 
rachunku: — nie wolno mi było słowa pi­
snąć, gdyś był ministrem, to teraz odpłacę 
ci z nawiązką!... Znak to dla zainteresowa­
nych czynników, że nie powinny krępować 
swobody prasy w wypowiadaniu rzeczowe, 
krytyki urzędujących ministrów. Bo je; 
skrępowanie dzisiaj zemści się rozpętaniem 
namiętności później, gdy minister zejdzie ze 
swego urzędowego tronu.

Dyskusję na ten „wdzięczny** temat na­
leżałoby może skończyć. Nie w tym znaczę 
niu, by należało przestać o nim pisać. Ale 
w tym, źe należy postawić pewne postulaty, 
które się w dyskusji; skrystalizowały.

Można je podzielić według kilku dziedzin 
życia szkolnego, na których p. J. Jędrzeje- 
wicz położył swoją rękę. A więc — ideał wy 
ćhowawczj,. stosunek szkoły powszechnej 
do średniej, szkolnictwo wyższe.

SPRAWA IDEAŁU
WYCHOWAWCZEGO.

P. J. Jędrzejewicz miał ambicję dania 
szkole nowego ideału wychowawczego. Celu 
jednak nie osiągnął. Przyswoił sobie termin; 
„wychowanie państwowe** nad którym mo­
zolił się już jego poprzednik, ś. p. min. Gzer 
wiński, i ten frazes podniósł na wyżyny 
„ideału**.

Nikt tak świetnie nie zdemaskował tego 
zjawiska, ja s  prof. Kołaczkowski w „Mar 
chołcie**, nicując popularne za czasów p. J. 
Jędrzejewicza pojęcie: „ideologia marsz Pił­
sudskiego**, — mające być rzekomo prak­
tycznym ujęciem „wychowania państwowe 
go‘‘.

Krytykując tak pojęte „wychowanie 
państwowe** spełniamy prawo 1 obowiązek 
obywatela. Ale wykonujemy tylko połowę 
— łatwiejszą — zadania. Pozostajemy w  sfe 
rze negacji.

Tymczasem szkoła polska na gwałt po 
trzebuje ideału wychowawczego. Nauczy­
ciel musi wiedzieć, ku czemu, ku jakim cno­
tom, ma prowadzić duszę młodzieży, jakimi 
ideałami ją zapalać. Tego nasze nauczyciel­
stwo nie wie! I nie może wiedzieć! Z bardzo 
prostej przyczyny!

Wszystko mu powiedziano, — kazano 
mu wysłuchiwać setek referatów. — zapcha 
no biblioteki szkolne mnóstwem broszur pe- 
dagogicznycb—odbierano nauczycielowi wa­
kacje i święta, by go ciągnąć na różne kur­
ny; ale na żadnym z tych kursów nie wyjaś­
niono mu i nie powiedziano, iaki ma być 
stosunek szkoły do najważniejszego, wiecz­
nego, systemu wychowawczego: do chrzęści 
jaństwa... W każdym uczciwym wychowaw­
cy tkwi przywiązanie do chrześcijaństwa, 
jako systemu wychowawczego. Każdy uczci 
w y wychowawca Oczekiwał od swej władzy 
jakiegoś związania chrześcijaństwa z syste­
mem wychowania. I nie doczekał się... Nie 
trzeba się więc po tym wszystkim dziwić, że 
nauczyciel nie wie, na czym polega Ideał wy 
chowawczy polskie] szkoły.

Oto więc pierwszy postulat: — związać 
ideał wychowawczy szkoły z chrześcijań­
stwem... Jest to najdelikatniesze njęcie pro­
blemu, o którym piszemy!

PROBL FM LICEÓW.

i podręczników dotychczasowej VII i VIII 
klasy gimnazjalnej. Będzie to jednak po­
większaniem panującego już chaosu, a zre­
sztą nie wiadomo, czy jest wykonalne. Naj­
lepiej byłoby wogóle uznać pomysł odręb­
nych liceów za nierealny, a nawet społecz­
nie szkodliwy (młodzież wiejska byłaby pra­
wie zupełnie od liceów wykluczona). I wo­
bec tego zamiast tworzyć licea — zostawić 
gimnazjom obecne klasy VII i VIII po poczy 
nieniu w programach tych zmiar.. których 
wymagać będzie konieczność związania ich 
z tokiem nauki w dotychczasowych 4 kla­
sach gimnazjów nowego typu.

Byłoby to rozwiązanie problemu liceów 
najlepsze i najbardziej praktyczne.

SZKOŁY WYŻSZE.

Pozostają szkoły wyższe... Jest rzeczą 
charakterystyczną, że z okazji niedawnej 
inauguracji roku akademickiego kilku Rek­
torów szkół wyższych, których kadencja 
przypadła na okres stosowania reform n. J. 
Jędrzejewicza w praktyce życia, określiło 
je jako szkodliwe. Zrobiło to w społeczeń 
stwie wielkie wrażenie. Tym większe, Że 
ze strony, któraby była powołana do obro­
ny tych reform, nie padło w tej sprawie ani 
jedno słowo... Możnaby więc sądzić, że naj­

wyższe instancje świata nauki ujemnie oce­
niają dzieło p. J. Jędrzejewicza na terenie 
szkolnictwa wyższego.

„Dzieło** to objęło wewnętrzny ustrój 
szkół akademickich, organizacje młodzieży 
i zniesienie 52 katedr.

Nic wszystkie te punkty reformy p. J. 
Jędrzejewicza są należycie wyjaśnione... No 
wy ustrój szkół akademickich jest jeszcze 
przedmiotem dyskusji w kołach uniwersy­
teckich. Podobnie i w sprawie organizacyj 
młodzieży toczy się wymiana zaań. Na kon 
krethe postulaty może jeszcze nie czas.. 
Ale jeden punkt jest bezsporny. Mlanowl 
cie: przywrócenie zniesionych katedr Panu 
je powszechna w zainteresowanych kołach 
zgoda, że tego domaga się interes nauki 
nie mówiąc już o naprawieniu tej nieprzy 
zwoitości, jaką było wysłanie 52 uczonych 
jednym pociągnięciem pióra na „zielona 
trawkę**.

Ten postulat dojrzał do wykonania. I by 
łoby bardzo wskazane, by ja t  najprędzę 
został zrealizowany.

Chcemy bowiem naprawdę skończyć dy 
skusję o „Jędrzejewiczyźnie** i zapomnieć ją, 
A spełnienie tych zdrowych postulatów wal 
nie by się do tego zapomnienia przyczyniło

J. P.

byle nie było awantur, zakłócających po* 
rządek publiczny; państwo może ułatwia** 
emigracje żvdów z Polski, ale w tej wałesf' 
ekonomicznej ma być bezstronne. I

Dlaczego ma być bezstronne? Otóż tak 
rozumują wyznawcy ideologii państw* po- 
zanarodowego, państwa włStótosfli „wszy­
stkich obywateli be-z różnicy wyznania 
i narodowości**.

Państwo narodowe ma służyć celów 
narodu, ma pomóc powstaniu pełnego 
gospodarstwa narodowego. Nie jest dla 
niego obojętne, w czyich rękach są na 
rzędzia produkcji i obrotu. Sprawa una­
rodowienia handlu i przemysłu wymaga 
interwencji państwa**

Przegląd prasy...

P. J. Jędrzejewlcz przeprowadził zasad­
niczą przemianę w ustroją szkoły: przedłu­
żył szkołę powszechną o 2 (wzglcdnłe 3) la­
ta. — a szkołę średnią rozbił odcinając od 
niej 2 najniższe i 2 najwyższe klasy; pierw­
sze przydzielił szkole powszechnej, drugie 
usamodzielnił w postaci „liceów**.

Dziś jest powszechne w społeczeństwie 
przekonanie, że cięcia p. J. Jedrzejewicza 
były dla szkoły szkodliwe. Może nie tyle, 
gdy chodzi o odstąpienie szkole powszech­
nej dwóch najniższych klas gimnazjalnych, 
ale z wszelką pewnością, gdy chodzi o od­
cięcie 2 najwyższych klas gimnazjalnych ł 
ich zamianę na liceum. Najlepiej o tym świad 
czy fakt, że, choć liceum powinno się zacząć 
już od 1. IX. 1937, a więc za kilka miesięcy, 
dotąd jeszcze nie ma ani podręczników dla 
tego typu szkoły, ani programów, ani na­
wet — co najbardziej charakterystyczne — 
sieci tych szkół. Władze nie mogą sobie z 
tym typem szkół dać rady.

W tych warunkach część nauczycieli żą 
la  prowadzenia liceów — przynajmniej 
przez Jakie czas — na podstawie progr tmów Nauczycielstw a Pobkiego” w sprawie z&-

Bakunin opiewany w prorzadowej 
organizacji

P. Maoliewicz w „Słowie” kontynuuje 
swoją walkę z prorządowym Z. Z. Z. (p. 
Moraczewskiego). M. in. przytacza pochwa­
ły, którym i organ Z. Z. Z., „Front- Robotni­
czy”, obsypuje anarchistę(!) Bakunina z II. 
połowy IX. wieku.

„Rozpatrując — pisał „Front Robotni­
czy" — życie ■wielkiego rewoluojoniaty 
myśli i czynu, jakim był Michał Bakunin, 
masy pracujące mogłyby powtórzyć słowa 
lego przyjaciela, muzyka Reichela: „po
chowaliśmy w nrm głęboką i namiętną na­
turę, która wyiazaia sie w ognistej niena­
wiści do wszystkiego, co bezprawnie, jako 
siła albo tradycja, stanowiło przeszkodę 
dla wolności ludzkiej1*.
A p. Bakunin — pom ijając jego bez­

bożnictwo — był wrogiem nawet państwa. 
Wie o tym „Front Robotniczy”, bo przy­
tacza słowa Bakunina:

„Każde państwo, jak i każda teologia, 
uważa człowieka za złego i przewrotne­
go1* — w d a  Bakunin. Zwalcza więc — do­
daje „Front" — państwo, przecir stawiając 
mn dobrowolne związki ludowe**.
I tak ą  oświatę szerzy „państwowo- 

twórcza” organizacja... P. Mackiewicz jest 
słusznie oburzony. Między innymi przypo­
mina „Frontow i”, kim  był Bakunin!

„Autor życiorysu Bakunin? w  organie 
Z. Z. Z. — pisz© — nie wszystkie drobiazgi 
z jego życia rówtmie dokładnie mógł opo- 
wiedzieć. W krótkim panegiryoznie napi­
sanym życiorysie zabrakło miejsca do 
wspomnienia, jak to Fakunin brał po 
pysku za kompromitowanie żon swoich 
przyjaciół, jak łgał na prawo i na lewo, 
jak osadzony w fortecy Pctropawłowskiej 
napisał „spowiedź**, adresowana do Cesa­
rza, jak w  tej spowiedzi lizał, jak całował 
ręce i nogi Najjaśniejszego Pana, jak był 
wreszcie ©u ten erem własnej żony. Współ­
pracownik „Frontu** przeznaczor y, aby 
wśród robotników ,grądowych" szerzyć 
kulturę „robotniczą", zapomniał wyjaśnić, 
że Bakunin była to mieszanina talentu 
anarchizmu i niskiego szubrawstwa, że 
uczciwi rewolucjoniści z obrzydzeniem po­
dawali mu rękę".

„Tworeyć organizację robotniczą dla 
w b ijan ia  PPS czy komunizmu i karmić 
i wychowywać tych ludni w czymś o wiele 
więcej rewolucyjnym od Lenina i lharx»! 
Doprawdy będę się dziwił tym moim czy­
telnikom, których skonstatowanie, uwi­
docznienie tych faktów nie oburzy do 
żywego!

śrtyku ł sławiący Bakunina z „Frontu 
Robotniczego" skonfiskowany nie był. 
Chciałbym, aby był wkomfiskowany ten 
mój artykuł, w którym robotę tę piętnuję. 
Wyjaśniłoby to nareszcie sytuację w  Pol­
sce".

Z. N. P. odpowiada na zarzuty
W „Kurierze Porannym” pojawiło się 

oświadczenie Zarządu głównego „Związku

rzuiów, k tóre pod jego adresem postawi; 
p. A- Madej, b- członek zarządu głównego,' 
a także w sprawie zarzutów, k tóre mu sta­
wia prasa katolicka i umiarkowana. — 
W oświadczeniu tym czytamy, że zarząd 
główny Z. N. P. pociąga do odpowiedzial­
ności karnej p. Brauna, red. „Zeta” (w k tó ­
rym p. Madej ogłosił swoie rewelacje) i p 
Madeja, — że zarząd główny „w yraża peł­
ne zaufanie” prezesowi Z. N. F.; a  w dal­
szym c iąg r zarząd główny podaje swoje 
„credo’ ... A więc dowiadujemy się, że 
Z N. P. dąży

„do nawiązania współpracy z zawodo­
wym (czytaj: socjalistycznym, — uwaga 
„Głosu Narodu") — ruchem robotniczym, 
organizacjami chłopskimi społeczno - g< 
podairezymi i kulturalnymi oraz ruchem 
spółdzielczym".

„Toast? v ą  daiałaimości Z. N. P. było 
i Jest podniesienie wartości i stanowiska 
społecznego zawodu nauczycielskiego, wy­
krystalizowanie diuszy nauczyciela polskie­
go w onarciu o ideały ogólnoludzkie, uczy­
nienia ze szkoły polskiOj warsztatu myśli 
i czynu państwowego*-.

„Zarzad gł. Z. N. P. stwierdza, iż nie 
walczył i nie walmy z religią, wyznaniem 
czy kościołem i dlatego uważa ataki prasy 
klerykalnej za walkę nie o religię, ale
0 supremację kleru nad nauczycielem
1 szkołą".
Za tymi frazesami kryje się cłięć trwa- 

ni? Z. N. P. na dotychczasowych pozycjach.. 
Szkoda tylko, że zarząd główny nic nie 
powiedział o bólszewizującym numerze 
„Płom yka” . A wartiało! Szkoda też, że 
Z. N. P. nie w yjaśnia, jak  to „kler” stara  
się o „supremację nad  nauczycielem i szko­
łą", bo dotąd wiedzieliśmy ty lko  o walce 
niektórych członków Z. N. P. z religią 
w szkole. Szkoda! A* może się to wyjaśni 
w trakc’6 procesu sądowego, który Z.N.P, 
zapowiada.

Unarodowianie ły d a  
gospodarczego, a paAstwo

Pro!. Rybarski wypowiada wr „Kurieize 
Poznańskim” następujące słuszne uwagi: 

„Nie łudźmy dę dotychczasowymi suk­
cesami. Niewątpliwie przybywa wiele stra­

ganów polskich. Powstają i większe 
przedsiębiorstwa handlowe, chlor, bierze 
się do handlu. W wdelu środowiskach jest 
silniejszy przyrost połskicn, nieżydow- 
skiefi świadectw przemysłowych.

Ale żydzi rozwijają energiczną akcję. 
Usuwają z fabryk polskich pracowników. 
Dają zamówienia tylko swoim. Widzimy 
wielką ekspansję kapitału żydowskiego. 
Żydzi wykupują w Warszawie place i ;ta- 
re domy. a zarazem budują nowe. Potrafili 
od siebie uzależnić spore zastępy inteli­
gencji, które oct-ągają się z udziałem w 
wałce z żydostwełn.

Zagadnienie spolszczenia miast i wyz­
woleni? się narodu polskiego od zależno­
ści ekonomicznej od żydów nie może, na 
dłuższą metę, pozostać poza zadaniami po­
lityki, prowadzonej przez państwo. Powie 
ktoś: niechaj Polacy wałcza z żydami.

Nowy „ wódz“ w Belgii
Jorłs van Severen

Pisaliśmy już przed trzem a dniami, że 
położenie wewnętrzne Belgii komplikuje się 
bardzo przez rozwój kwestii flamandz­
kiej, k tóra stanowi najtrudniejszy problem 
wewnętrzny kraju. Belgia powstała — jak  
wiadomo — jako niepodległe państwo w wy 
niku zbrojnej walki w latach 1830— 1332 
przeciw panowaniu holenderskiemu narzu­
conemu Belgii przez kongres wiedeński 
(1815). Przeciw antykatolickiej polityce kró 
la W ilhelma holenderskiego i przeciw holen 
derskim zakusom w dziedzinie kulturalnej i 
językowej powstałr Bruksela, W allonia i in­
teligencja całego kraju, przeniknięta całko, 
wicie wpływami i duchem kultury  francu­
skiej. W  nowoutworzonym pańs-wie belgij­
skim, język francuski soał cie zarówno języ­
kiem urzędowym jak  i potocznym uietylke 
Wallonów. ale i całej waretwy oświeconej. 
Język  flamandzki był traktow any jako 
chłopskie narzecze północnej części (kraju.

W krótce jednrkże Flam andrw ie poczęli 
upominać się o równouprawnierie swego 
jeżyka. Postulaty te uznała za słuszne na 
przełomie ubiegłego i obecnego stulecia par 
tia  katolicka, k tó ra  w szeregach swych sku­
piła rzesze wierzącego ludu, zarówno walloń 
skiego, jak i flamandzkiego. Język flamanda 
ki zdobył 9obie wówczas równouprawnienia 
na niższych szczeblach administracji; rzuco­
na została naw et myśl przekształcenia uni­
w ersytetu w Gandaide n a  flu n j ndzki. Pod 
czas wojny Niemcy popierali skrajnych só 
paraitystów flamandzkich, k tórzy stanowił* 
jednak baidzo m ałą grupkę. Stworzona 
przez nich R ada Flam andzka zmierzała do 
stworzenia osobnego państw? flamandzkie­
go. Akcja ta  załam ała się jednak całkowicie 
z chwilą zakończenia okupacji niemieckiej, 
większość bowiem Flam andów wałozyła ra­
zem z W ałlonami przy boku bohaterskiego 
króla Alberta przeciw niemieckiemu najaz­
dowi.

Sprawa flamandzka wypły wa znowu na 
widownię w kilka lat po wojnie. °ocząw9zy 
od r. 1928 postulaty Flamanaów są  stopniowo 
realizowane. Przeprowadzono całkowite rów, 
nouprawnienie języka flamandzkiego w. ad- 
mimisttticji, sądownictwie i szkolnictwie 
(w prow. flamandzkich obowiązuje język fla­
mandzki, w wallońskich francuski, w  insty­
tucjach centralnych i w katolickim  uniwer­
sytecie w Loyanium obs języki). Uniwersy­
te t  w  Gomdawie otrzym ał flamandzkie kata 
dry.

Ustępstwami tym i m e zadowalają się 
jedlnak separatyści flamandzcy, domags-iący 
się bądź całkowitej autonomii, 'bądź też na­
w et oddzielenia się od Belgii. Choć nie re­
prezentują oni większości społeczeństwa fla 
mandzkiego i w ost?unich wyborach przepro 
wadzili tylko 18 posłów, zdobywając nieca­
łą jedną czwartą głosów ogółu ludności fla- 
mandzkiej, działalność ich budzi poważny, 
bienokój i komplikuje położenie wewnątrz 
ne Belgii. Jest rzeczą bardzo możliwą 2e 
w wyniku dalszego -ozwoju tego położenia 
Flamandowie otrzymają autonomię. W ska- 
zaćby tu  należało na dwa faktv. Pierwszy 
według chrotnologii to — zawarcie porozu­
mienia miedzy reksistami Degrella a organi­
zacją nacjonalistów flamandzkich.. Podsta­
wą tego porozumienia .jest obietnica dania 
Flannjndom częściowej autonomii za cenę 
stanięcia przez inieh całkowicie na gruncie 
państwa belgijskiego. Drugi fakt, to — 
— reorganizacja starej partii katolickiej i 
stworzenie dwóch odrębnych jej członów 
flamandzkiego i wallońskiego, złączonych 
wspólnym programem.

W  ostatnim czasie poczęła się rozwijać 
wśród Flamandów nowa, bardzo ciekawą 
organizacja o obliczu imperialistyczłno-faszy 
stowskim kierowana przez Joris? van Sevt- 
ren. Pviich stworzony przez van Severelu‘ai 
nosi w języku flamandzkim nazwę: „Ver- 
bomd Van Dietsche National-Solidaristem*', 
w skrócie .,l)inaso‘\  Organizacja jest opaifts, 
n? suslemie wojskowym, ozłonkowib jej now­
szą zielone koszule i przysięgają dozgonną 
wierność swemu wodzowi. Ruch van Seve- 
ren‘a trudno nazwać > e paratystyoi)nym,
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tŁ idzie on dalej aniżeli z,w> kii sepam 
ty ic i flamandzcy i pragltiic doprowadzić'1 do 
stworzenia, wielkiego państwa, którcby 
wskrzesiło średniowieczne królestwo Bur- 
CuorL' i nosiło Ina-zwę cesarstwa ..tlńois" 
(fr*acu«ki,0 thiois wywodzi sio z łacińskiego 
-,tbeoitWCUfl“ — dzisiejsze włoskie ,,todcscoi! 
—  I odpowiada mniej więcej polskiemu okro 
śłeoiu „wanogermańslri").

V*n Peverfefl nie chce oddzielenia Fla- 
Bkadśn od Wallonów lecz złączenia Bel 
f i) , Holandii i Luksemburga w jedno pań- 
łtw o, któroby posiadało 18 milionerw ludnoś 
ci (w tym  14 milionów Flamaiulów co daw;t 
łoby im bezwzględną przewagę) i panowało 
nad olbrzymimi posiadłościami kolonialny­
mi dzimHiszej Belgii i Holandii, liczącymi 
4b& miliona kilometrów kwadratowych i 
70 milionów ludności tubylczej. Państwo to 
mogłoby również, zdaniem Sevcrcn‘a, wejść 
w związek z Boerami Afryki Południowej. 
Stworzonoby w ten sposób )>oręgc. która 
wywierałaby znaczny wpływ ma lesy świata.

Poza tym  w programie Severcn‘a znaj­
dujemy wiele punktów znanych z prosrra- 
mów ruchów faszystowskich w innych kra­
jach: w ałka z marksizmem i z przerostami 
kapitalizmu, ideę państwa (korporacyjnego 
i zasadę wodza. Program Severena możina 
nazwać programem im.perialistwczno-faszy- 
stowskim. Nie jest to więc program narodo- 
wo-taszysitowski, który w Belgii reprezen­
tuje ruch reksistowski Degrella. Van Seve- 
ren zdaje się ignorować całkowicie znaczenie 
historii i odmienności kultur, które to dwa 
czynniki są najważniejsze przy kształtowa, 
niu t. zw. wpólnoty narodowej i w ytw arza­
niu trwałych tworów politycznych w postaci 
państw. Program  jego wydaje sie całkowi­
cie nierealny, iniemniej jednakże mógłby się 
okazać ba/rdzo dla Belgii niebezpieczny, jeś­
liby uan Severen zdołał wywołać wśród 
Flamandów belgijskich jakiś szc; szy od­
dźwięk. J. MAK.

MARIA SANDOZ.

Katolicy w Szwajcarii

J K i t f g r o W .

Zurych, październik.
Ha zeta szwajcarska ..Kościół i ż y c i^  

pófala świcżokciekawe materiał v do spra 
wy wzrostu katolicyzmu w Szwajcarii w cią 
gu ostatnich .30 la.t. Liczba katolików  na te . 
renie tutejszym wzrasta stało, lecz przyrost 
ten jes.t mocno nieregularny i zmienia się 
w zależPoJi od rozmaitych przyczyn.

l.)o czasu wojny śwdatowci kładło isie 
wzrost katolicyzmu na karb imigracji k a to ­
lików z innych krajów w szczególności z 

j WWdi. Natomiast ) o wojnie zmalały owe 
wędrówki niemal do zera, wskutek czego 
liczba katolików na terenie Szwajcarii li­
czyła nmiejwięcej tyle, ćo w roku 1900.

W czasie od 1900 do roku 1930 wzrosła 
liczba katolików szwajcarskich z 1,115.376 
na 1 .-133.301. Liczba katolików zagranicz­
nych na terenię Szwaięarii, która w latach 
1900— 1910 wzrosła z 204.288 na 383.424. 
wynosiła w roku 1930. tylko 233.050. W rze­
czywistości zmniejszenie się te j liczby nie 
jest tak duże. jakby to wynikało z cyfr, — 
gdyż przeszło 150.000 obcokrajowców, w 
tym połowa katolików", została przez malżeó 
st.wa i nabycie praw obywatelskich Szwa.1 
carami.

Przyrost ogólny wT ostatnich 20 latach 
wynosi u katolików 320.000. u protestantów  
okoio 105.000. I tu jednak cyfrw te nieco 
zwodzą. gdyż 3/5 Szwajcarii to protestanci, 
tak. że postępy katolicyzmu w rzeczywisto^ 
ci wuoksze są niż się przyjmuje.

Stosunek mężczyzn i kobiet w tvm  pizy- 
rośeie pokrywa się doł ładnie ze stosunkiem 
zaludnieniia Szwajcarii, i wynosi 48% męż­
czyzn. a 52% kobiet. Pośród bezwyznanio­
wych liczba mężczyzn jest dwa razy  więk­
sza od liczbw kobiet.

W  niektórych kantonach wyszły na jaw 
ciekawe zmiany. Szwajcarią dzisiejsza nic 
jest tak ściśle, jak dawlniej. podzielona na 
kantony protestanckie i katolickie. Nawet 
w tych kantonach, które znane są jako pro­
testanckie albo katolickie, wynosi ta  w ięk­
szość tylko 80%. W tej chwili liczy się 
9 kantonów" katolickich i 4 protestanckie, — 
pozostałe są mieszane i wykazują zmienną 
proporcję tych dwóch wyznań. I tu jednak 
uwydatnia się wyraźnie postęp katolicyzmu: 
na miejsce 6 kantolnów protestanckich w ro 
ku 1888. jest ich dziś trlko  4. W poprzednio 
nawskróś protestanckich kantonach liczy 
się dzisiaj 320.000 katolików".

Poniżej podane cyfry niech uzupełnią 
te wywody:

Kantony katolickie: Przyrost ludności 
182.077, przyrost katolików" 139.204 przy 
rost protestantów  35.263.

Kantony protestanckie: Przyrost ludno 
ści: 541.259; przyrost katolików 170.530, 
przyrost protestantów  346.808.

N iestety radość z rozwoju katolicyzmu 
na terenie Szwajcarii zamąca stwierdzenie 
tender cyj antykatolickich w kantonie Wal- 
lis i Tessim, które są nawskróś katolickimi. 
Podobne tendencje zaznaczają się jeszcze 
wybitniej w ośrodkach przemysłowych jak 
Genewa, Bazylea czy Ztirich. a zatem w kan 
toinach protestanckich, wykazujących rów­
nież dużą ilość żydów i bezwyznaniowych 
Podczas gdy w Ztlrichn katolicyzm nabiera 
żywiołowego rozpędu, — kantony katolic­
kie jak AVallis i Tessin wykazują stosunko­
wo największą ilość bezwyznaniowych. I ten 
fakt stanowi troskę czynników katolickich.

ffladio.

Jmtzcze jeden projekt
Jeden z przyjaciół naszego pisma 

„alimiis", prosi, by p. płk. KoconH zako­
munikować jeszcze jede.i projekt nowej 
organizacji. Lepszy — zdaniem autora — od 
ogłoszonych .. Jest hardto prosty. 1 to sta­
nowi jego główną zaletę. Wyaląda zaś tak:

— Na czele stoi „wódz". Pod nim stoi 
rada naczelna, zamianowana przez „wodza" 
w ten-sposób, że każde województwo ma 
w  niej swego reprezentanta Każdy „pod- 
iródz" wojewódzki M emje organizacją wo­
jewódzką, — mianuje powiatowych „pod- 
podwodzów". Powiatowi „pod - pod - wo­
dzowie" mianują gminnych „pod-pod-pod- 
w o a z ó w C i  zaś setników, setnicy dziesięt­
ników• Dziesiętnicy pokupią sobie kartoteki, 
ponumerują i posegregują obywateli i będą 
ich trzymali w ustandcznej emdcncji. Jak­
ie  łatwo będzie wtedy przeprowadzać w y­
bory. Do urny pójdą dziesiątki voa wodzą 
swych „dziesiętników”. Nie zaszkodzi za­
angażować tambora. To dla r y t mu . . .  Tę 
samą metodę można zastosować i do aka- 
demij... W  ogóle do każdego publicznego 
aktu!

Taki projekt wysnuł niejaki „aligułs" 
( nam go udzielił. Ja go tu zreferowałem. 
Ma bowiem ważną cechę: prostotę. Tamte, 
które ogłoszono, zbyt są skomplikowane. By 
ie zrozumieć, trzeba ukończyć lutrs anality­
ki lub geometrii wyltreślnej. Przy tym zoĄ — 
wszystko jest jasne, zrozumiałe, proste!

BAYARD.

ffisc cg l#  c ic fto m c .
SKĄD SIĘ WZIĘŁO SŁOWO: „SNOB".
Słowa „snob" i „snobizm" są podobno po­

chodzenia angielskiego. Powstały one zc skró­
tu dwóch wyrazów łaoińpkich, a mianowicie 
„sine nobilitnte" co znaczy „bez szlachec­
twa". Były to notatki rektorów uniwersyte­
tów angielskich, a zwłaszcza oriordzkich. w 
których określali studentów pochodzenia nie- 
szlacheckiego. Zazwyczaj te krótkie notatki 
ujęte były w skrócie: „S. nob.“, z ozego na­
stępnie powstał wy raz ..snob". Jak wiadomo 
„snob" oznacza dziś pyszałkowatego parwe- 
niusza, lgnącego do wyższych sfer, któremu 
imponują bogactwa, elegancja i stosunki to­
warzyskie.

200 BOCZNICA ŚMIERCI STRADU ARIUSA.
W przyszłym roku obchodzona bodzie w 

Cremonie uroczyście 200-na rocznica śmierci 
Antoniego Stradivariusa. znakomitego lutnika. 
Program uroczystości przewiduje ni. in. wy­
stawę sztuki starożytnej, międzynarodową 
wystawo instrumentów smyczkowych oraz l:on 
certy skrzypcowe.

Kino „ S W I T “  Straszewskiego 18. —  Telefon 182-01.

R ekord  h u m o ru l
Od p ią tk u  d n ia  16 p a źd z ie rn ik a  I9 3 f  ro k u

: :— : :— : R e k o rd  w erw y ! : R eao rd  tem pa!

“I l L T . A D A  TO NIE WYPADA
A rcyw eso łe  esk ap ad y  w esołego u rw isz a -p e n sjo n a rk i W rolach g łów nych  n a jw ięk szy  zespó ł 
k om ed iow y , ja w e g o  jeszcze w żad n y m  p o lsk im  film ie  n ie  by ło  ! W ystępują Loda Niemi- 
rrankfl zw ana  p o w szech n ie  p o lsk ą  Franciszką Cłaal o ra z  A. Żabczyński, K. Junosza- 
S tęp ' w skl, A. F ertu er , H. Zaremb ia ,  J . A n *w ejew su a , R. G ieraslńskl, M. Ztmtń- 

sl j , Kazimierz K rukowski, S. W oliński, M, Re n tg en , Konrad Tom reżyser .

P rzed« taw ien ia  codziennie  o godz. 6, 7 1 9-tej. W d n i św ią tec zn e  od g o d z .S -d ie j  p o p o łu d n iu  
Zniżki na sezon  1936-37 w ydaje kasa  k in o tea tru  „8W IT“

■ ■ I

£tucf>  wvim d a w n i e *
KS. DR. P. STACH: „0 potrzebie nowego 

polskiego przekładu Tisnia św.“, Lwów, 1936, 
stron 32.

Czytelnicy nasi pamiętają zapewne cykl 
iiiistmkfyw nyeh artykułów biblifty krakow­
skiego, Ks. Prof. J. A rchutowskiego, na temat 
h o t , yoh przekładów Pisma św., ich (stosunku 
do przekładu Wujka, ich zalet i braków. 
Artykuły Ks. Prof. A rchutowskiego w „Głosie 
Narodu" wywołały żywe zainteresowanie w 
kołach naukowych, biblistćw i lingwistów. 
Zajął wę nimi w  lwowskich „Coilectanea 
Theologica" Prof. U. J. K. we Lwowie, Ks. 
dT. Piotr Stach, poświęcając uwagom Ks. Prof. 
Archutowskiego obszerną rozprawę.

Ks. Prcrf. Stach na ogół podziela uwagi 
krytyczne Ks. Prof. A rchutowskiego. I jego 
również nie zadowala w całości żaden z prze­
kładów' Biblii po Wujku, choć każdy z, nich 
ma swoje dobre strony. W końcu „pracę nad 
nowym przekładem Pisma św. na język pol­
ski" proponuje oddać zakonowi OO. Jezuitów, 
tak ze względu na tradycję (Wujka), jak 
i na to, że ten zakon ma odpowiednie do 
tej pracy siły i Księża: Prokulski, Rostworow­
ski i Styś). Wreszcie projektuje, by ćstale- 
nieni szczegółów' lej pracy zająć przyszły zjaM 
teologiczny, który ma się odbyć w 1938 .oku 
w Krakowie i by Ks. Prof. Arehutowgfci tę 
sprawę wziął w swoje ręce.

Dyskusja la zainteresuje niewąptliwie nie 
tylko teologów’, ale i świeckich. Pismo święte 
por inno być stałą lekturą każdego katolika. 
Kto więc chce siię zaznajomić z fachową oce­
ną nowych jego prz< Kładów, w studiach Księ­
ży A rchutow skiego i Stacha znajdzie wiele 
cennego i ri;kawcgo m ateriału naukowego.

LLOYD C. DOUGLAS: „Zielony Sygnał", 
Warszawra. Wyd. Arcta, 1936, str. 315.

Powieść amerykańskiego pisarza, (prze­
łożona dobrą polszczyzną z angielskiego 
przez p. R. Czekańską - Heymanową) jest 
„powieścią z tezą", ma swoją „ideologię", 
której autor doświadcza na parze bohaterów: 
dr. Paige i Phyllis. Obojga spotyka nieszczę­
ście (jego — zarzut o lekkomyślne spowo­
dowanie śmierci pacjentki; ją — śmierć ro- 
dzirów). Autor prowadzi oboje (kolejno) do 
gabinetu ..dziekana" (anglikańskiego) przy 
kościele w Chicago, który — sam kaleka 
ro/urnie ludzki bó) i ma duchowe na bel le­

karstwo; mianowicie „teorie" o pochodzie 
ludzkości naprzód. W tym pochodzie są usta­
wicznie przeszkody; człowiek od nich cierpi, 
ale powinien pamiętać, ie  za cenę cierpień 
umożliwia ludzkości pochód naprzód. Gdy to 
zrozumie do głębi, przed jego duszą zjawia 
się „zielony sygnał": droga wolna... Poprzez 
tragiczne koleje losu para bohaterów docho­
dzi do tego zrozumienia i oczywiście do 
„ołtarza".

Z artystycznego punktu widizenia powieść 
nu. wiele braków; postać dr. Paige jest mało 
prawdopodobną, a postać „diziekana" przeja- 
sk.iz wiiona jednostronnie. Ale w takiej po­
wieści, lak „Zielony Sygnał", sz”kamv prze­
de wszystkim ,,teay“. Wygląda ona — jak 
z piccyżazegu streszczenia wynika — banal­
nie. Wolno wątpić, ozy istotnie może czyjeś 
łzy osuszyć poniecha, że te łzy są potrzebne 
do pochodu ludzkość. Poza tytm w „dzieka­
nie" jest udenaający brak chrześcijaństwa, za 
to nadmiar dość taniego sentymentalizmu.

I. CHRZANOWSKI: „W obronie czci
Metropolity K. Cieoigzo|w»kiego", Lwów, od­
bitka z „Gregoriana" (z. 3—4, 1938 r,).

Na mefrop. Ciecdaztw skim cdążyir dotąd za- 
raut, że na rozikaiz oari Mikołaj? I potępił 
ofiojalnie powstanie listopadowe. Na podsta­
wia źródeł do tej cpr*<wy dowodzi prof. I. 
Chrzanowski, że metrop. Cieciszor isski, „ja­
śniał świątobliwym życiem i w ierną służbą 
Kościołowi i Ojczyźnie". Co się zaś tyczy po­
tępienia powstania, to gotowe pismo sędzi­
wemu, a niewidomemu biskupowi otidsiunął 
do podpisania kanonik Skiernaewsk*. Kiedy 
zaś metropolita, stwierdził to nadużycie, wów­
czas zgromadrił przedstawicieli duchowień­
stwa i świeckich i w ich obecności po odby­
ciu spowiedzi i przyjęciu Komiunii ńwiętej, 
na parę chwil przeć śmieroią, akt ten 
odwołał... Rozprawa prof. Chrzanowskiego 
rozświetla jedną ważną zagadkę z czasów 
powstania 1831 roku.

Kg. DR. J. BOCHENEK: „Stanisława Hozju- 
sza nauka o Eucharystii", Warszawa, Nr 16 
„Warszawskich Studiów Teologicznych", 1986, 
str. 163.

Powszechnie wiadomo kim był Hozjusz 
dla Kościoła w Polsce. Jeśli Polska w 16 w. 
nie przechyliła się na stronę . Reformacji" 
i wytrwała w katolicyzmie, to — jego zasługa. 
Ponadto Hozjusz był tym teologiem polskim, 
którego zdanie i naukę cenił cały Kościół.

„KONCERT SOLISTÓW *. We ś odę dn.
28. 10. o godz. 19.20—20.15 nadaje Un.igń' 
śnia knak. Koncert solistów, którego wyk. la­
dą: pianistka dr. H. Landau, oraz miody uh' 
tuoz E. Filipowski, przy akompaniamencie 
J. Gaczka. W programie: kompozycje Schu­
berta  Briahnisa., Kreislera oraz mato znana 
suita huculska J . Maklakicw.cza.

TRANSMISJE Z MECZÓW PIŁKI NOŻ­
NEJ W U. S. A. Uniwersytet am erykański 
Yale sprzedał prawa do nadaw ana transmi 
syj radiowych pięciu meczów piłki nożnej, 
mających się odbyć* w nadchodzącym sezo­
nie — powlnemu towarzystwa rafinerii ole­
jów, które za pozwiolenie ogłoszenia w cza 
sie traaisinisyj reklam y swych produktów, 
zapłaciło 100.000 zł. Transmisje z tych m e­
czów będą nadane przez Mutual Broadcas- 
ting Company na cala sieć ameryteańSKą. — 
Uinworsytct Haryard ime zamierza wogóle 
sprzedawać prawa transmitowania swych 
meczów;, ., natom iast uniwersytet Princeton 
przy udżiL-laniu prawa na Uausmisie, kieru 
je się nie względami halndlowymi, lecz my­
ślą, by audycje dotarły do najdalszych su.On 
krnju, a  głównie do byłych wychowanków; 
tego uniwersytetu.

W  ROCZNICĘ B IT W Y  POD MOŁOTKO- 
WEM. W  z w ią z k u  z p rz y p a d a ją c ą  w d n iu  29. 
X . br. ro c z n ic ą  b i tw y  p o d  M o ło tk o w e m , P. R a ­
d io  n a d a je  w  p rz e d e  d n iu  t. j. dn . 28 bm. o 
g o d z . 1 8 .2 0 — 18.35 [p rzem ów ien ie  p u łk ;  R u t ­
k o w s k ie g o .

— :0 0 0 :—

Programy stacyj radiowych
CZW ARTEK, DNIA 2B-go PA ŹD ZIE R N IK A  1936.

P ro g ram  o g ó łu ;. Godz. 6.60 P ie śń  „Kiedy ran­
ne wstają zo rze " ; 6.S3 Gimnastyka; 6.50 Muzyka 
z p ły t; 7.15 D z ien n ik  p o ra n n y ; 7.25 P ro g ram y  lo ­
k a ln e ; 8 Audyc>a dli żkól; 8.10—11.30 Przerwa;
11.80 A udycja d la  szkó l; 11.57 Sygna! czasu t hej­
n a ł z K rak o w a ; 12 03 K oncert p o p u larn y  z K ato­
w ic ; 12.40 P ro g ra m y  lo k a ln e ; 12.50 D z ien n ik  po­
łu d n io w y ; 15 W iadom ości gospodarcze; 15.15 P ro ­
g ram y  lo k a ln e , 16.20 C hw ilka p y tań ; 16.35 K o n cert 
o rk ie s try  sym fonicznej P . R .; 17 R ep o rtaż ; 17.15 
D alszy ciąg k o n c e rtu ; 17.50 K siążka i w ie d za - 18 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a ; 18.10 W iadom ości sp o rto w e ; 
18.20 P ro g ra m y  lo k a ln e ; 18.50 Pogadank i a k tu a l­
n a ; 19 R ecital fo rtep ian o w y ; 19.35 K o n cert o rk ie ­
s try  P . R .; 20.30 R eportaż  ze  L w ow a; 20.45 D zien­
n ik  w ieczorny; 20.55 P o g ad an k a  a k tu a ln a ; 21 Syl­
w e tk i kom pozytorów  po lsk ich  — k o n c ert; 22.10 
P ro g ra m y  lo k a ln e ; 22.30 M uzyka taneczna  z k a ­
w ia rn i  w W arszaw ie ; 23—23 80 P ro g ra m y  lo k a ln e  
d la  W arszaw y  i Lwowa.

K rak ó w  (298.5 m ). Godz. 7,25 P a rę  in fo rm a c rj;
7.30 M uzyka z p ły t; 12.40 A udycja d la  dzieci w ie j­
sk ich ; 14 M uzyka iek k a  z p ły t; 15.15 K oncert r e ­
k lam ow y; 15.30 M uzyka p o lsk i (p ły ly ); 16 C hw il­
k a  spo łeczna; 16.05 Co o n as m ó w ią; 16.15 W ia­
dom ości b ieżące ; 18.20 O trzęsiny  ducha — g ro te ­
sk a ; 18.45 P ro g ra m  na dz ień  n a s tęp n y ; 22.10 Mu 
zyka tan eczn a  z p ły t.

L w ów  (877,4 m ). Godz. 7.25 P ro g ram  na dzi­
s ia j; 7.8u P a rę  in fo rm acy j; 7.35 M uzyka z p ł i t ;  g. 
12.40 P o g a d a n k a ; 14.30 K oncert życzeń; 15.15 Kon 
c e rt rek lam o w y ; 15.30 L w ow sk ie  w iadooioś '' b ie ­
żące; 15.35 P ty ty ; 15.55 K ącik  h u m o ru ; 16 M uzyka 
le k k a  z p ły t; 18.20 P ły ty f  18.35 A udycja m uzy-z- 
no-stow na; 22.10 M uzyka z płyt.

W arszaw a (1386.0 m ). Godz. 7.25 P a rę  inform a- 
cyj; 7.30 M uzyka z p ły t 15.15 Z espoły o p ero w e  — 
p ty ty ; 16 S k rzynka  o g ó ln a; 16.15 Życic k u ltu r r l-  
ne  stolicy; 18.20 K oncert rek lam o w y ; 1S.45 P ro ­
g ram  n a  ju tro ; 22.10 M uzyka lek k a  z p ły t ; 23—
23.80 M uzyka taneczna  z k a w ia rn i w  W arszaw ie .

K atow ice (395.8 m ). Godz. 6 P ie śń  p o ra n n a ; g. 
6.03 M uzyka z p ły t; 7.25 W iadom ości b ieżące; g.
7.30 M uzyka le k k a  z pły t 12.40 Pogadanka: g. 13 
K oncert życzeń z p ły t ; 13.15 P ty ty ; 13.58 W iado 
m ości g ie łd o w e; 15.15 K oncert re idam ow y; 15.35 
Żyrcie k u ltu ra ln e  Ś ląsk a ; 15.40 P?ytv; 18.20 Poga­
d an k a  a k tu a ln a ; 18.30 P ły ty ; 1M5 Program  na 
ju tro ; 22.10 M uzyka z płyt.

Ż ądajcie „Gfosu Narodu*' 
w e w szystk ich  k aw iarn iach  
restau racjach , w u rzędach  
pocztow ych  i na d w orcach  
h o te lo w y c h !

Pierwszy wielki teolog polski na miarę euro 
pejską... Praca Ks. dir. Bochenka daje nam do­
kładny pogląd na naukę Hozjusza o Eucha­
rystii, a więc na jeden % najważniejszych 
przedmiotów polemiki teologicznej w 16 w.

We „wstępie" autor daje historyczny r -s 
walk* reformacji z katoliicyzimem. W części I. 
przedstawia wykład nauki o Eucharystii 
u Hozjusza, a w części II — szczególnie war­
tościowej — zajmuje się związkiem i ej jego 
nauki z nauką Ojców Kościoła, s c h o la s ty k i  
i literatury 16 wieku.

Studium Ks. dr. Bochenka odzna '/.a sie 
opanowaniem przedmiotu, ścisłością naukową 
i jasnym wykładem. Literaturze o Bozi uszu 
przybyła z nim bardzo cenna, pierwszorzęd­
na, książka.
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Jeszcze o Związku Krak. Rzemieślników
W pierwszych dniach bm. pisaliśmy 

n .wyrażeniu wotum nieufności przez rze 
miejlników krakow. p  . pos. Jahodzie- 
Żoiławskiemu. Potnie waż sprawa ta  wy- 
wolała tak  w Krakowie, jak  i n a  prowin­
cji żywe zainteresowanie, przeto zamie­
szczamy szczegóły nadesłane nam przez 
krakowskie koła rzemieślnicze. Uw. Red.

I. Pisaliśmy już o związku Rzemieślni­
ków Krakowskich i o roli jaką w nim ode­
grał pos. Jahoda-Żółtowski... Sprawa jest 
dość drażliwa, a jednocześnie bardzo ważna. 
Wymaga przeto szczegółowego omówienia.

JEDNA ORGANIZACJA 
RZEMIOSŁA.

Przed rokiem jeszcze istniały trzy orga­
nizacje rzemiosła w Krakowie: 1) Związek 
CechóWj 2) Koło Mieszczańskie i 31 Zjedno­
czenie Mieszczańskie.

Pod koniec 1935 r. uwidoczniły się wśród 
rzemiosła tendencje, do zlikwidowania tych 
3 organizacyj, a utworzenia jednej, silnej or 
ganizacji. Powołano w tym celu Komitet, 
który przygotowywał grunt pod nową orga 
nizację, a jednocześnie wymienione wyżej or 
ganizacje weszły w stadium likwidacji. Dłuż­
szego czasu wymagała likwidacja Związku 
Cechów, który posiadał pewien majątek, m. 
in. parcelę przy ul. Zyblikiewicza. podaro­
waną mu przez magistrat, na której miał 
stanąć dom rzemieślniczy. Parcela ta później 
została zamieniona przez miasto na dom 
przy ul. Wybickiego, a to ze względu na to, 
żc Zw. Cechów nie posiadał kapitałów po­
trzebnych na wybudowanie aomu. Statut 
Związku Cechów przewiduje, iż w razie li­
kwidacji majątek przechodzi na organizację 
rzemieślników. Sprawami likwidacji zajęła 
n ę Komisja likwidacyjna, na której czele sra 
nął p. Jarosz, wiceprezes Izby Rzemieślni­
czej, a członkami byli pp.: Grzywa, FBzJczek 
i Kudasiewicz.

ZWIĄZEK RZEMIEŚLNIKÓW 
KRAKOWSKICH.

PEWNE POSIEDZENIE RADY.

W wyniku prac Komitetu z początkiem 
t. 1936 powstał Związek Rzemieślników 
Krakowskich. Wstępne prace nie szły jednak 
łatwo. Duże trudności wyłoniły się przy usta 
laniu kandydatur do władz Związku. P. Ja­
rosz wysunął swoją kandydaturę na prezesa 
Związku. Tymczasem ogól rzemiosła doma­
gał się, aby prezesem został p. Wajda prezes 
Cechu rzeźników i masarzy, znany i ceniony 
działacz rzemieślniczy. P. Wajda bojąc się 
znowu rozbicia rzemiosła zaproponował, aby 
prezesem został p. pos. Jahoda-Zółtowski — 
prezes Izby Rzemieślniczej w Krakowie zas 
pp. Jarosz i Wajda — wiceprezesami. Pos. 
Jahoda oświadczył, że jako prezes Izby nie 
może być jednocześnie prezesem Związku. 
Ostatecznie pod naciskiem mas rzemieślni­
czych p. Wajda zgodzR się na przyjęcie pre­
zesury pod waruniiiem. że p. Jarosz, otrzy­
ma wiceprezesurę, co się też stało.

PRACA ZAWRZAŁA.

Po wyborze władz praca w Związku za­
wrzała. Wynajęto lokal obszerny przy ul. 
Sławkowskiej. Prace rozpoczęto uroczystą 
inauguracją związaną z poświęceniem loka­
lu. Następnie przeprowadzono silną propa­
gandę i podjęto energicznie szereg prac or­
ganizacyjnych. Potworzono sekcje, na czele 
których stanęli członkowie zarządu, jako 
przewodniczący. W wyniku, w ciągu krót­
kiego czasu Związek liczył około 500 człon­
ków! Wśród rzemieślników zapanowało za­
dowolenie, że nareszcie mają jedną organi­
zację, która się tak pięknie rozwija.

„HISTORIA" ZE STATUTEM.

Statut jako władze Związku przewiduje: 
Walne Zgromadzenie, Radę i Zarząd Związ­
ku. 15 członków - założycieli zatwierdzono 
jąiio pierwszą Radę na lat 5. Rada wybrała 
zarząd w skład którego weszli: p. Wajda — 
prezes, p. Jarosz — wiceprezes, sekretarz p. 
Kudasiewicz, którego później zastąpiL p. 
Trembecki, skarbnik p. Marona, gospodarz 
p. Grzywa, członkami zarządu: pp. Oremus, 
Przęczck i p. Jahoda-Żółtowski.

W związku z szybkim rozwojem organi­
zacji okazało się, że skłud Rady jak i Za­
rządu jest za szczupły. Postanowiono więc 
rozszerzyć Radę oraz Zarząd. Poprawki sta­
tutowe w tej Kwestii złożono w wojewódz­
twie do zatwierdzenia.

Gay jednak sprawa statutu przeciągała 
się, Zarząd interweniował. Wówczas Zarzą­
dowi oświadczono, że zmieniony statut z 
województwa odebrał pos. Jahoda-Żółtow­
ski. Wywołało to pewne zdziwienie, że p. Ja 
hoda statut z województwa odebrał, a nic 
przedłożył Zarządowi.

Sprawa jednak szybko się wyjaśniła. 
W Izbie Rzemieślniczej, której prezesem jest 
p. Jahoda. rOznoczęly się ciche „narady<(. 
Spośród Rady Związku Rzemieślników kap- 
towano sobie ludzi i wiązano ich słowem ho­
noru, że „pójdą za posłem‘‘. Słowem przygo­
towywano jakąś akcję.

Aż pewnego dnia członkowie Rady Zwiąż 
ku otrzymali wezwanie z podpisem p. Jaho 
dy {!!) zwohiiące ich na nadzwyczajne zgro 
madzenie Rady wyznaczone w tymże 
dniu (!) na godz. 7 wiecz. Członkowie Rady 
zebrali się na posiedzenie, w którym m. in. 
wziął udział dyr. Izby Rzemieślniczej Gert- 
ner. P. Jahoda oświadczył, że ma polece­
nie (!) przeprowadzenia uzupełniających wy­
borów do Rady Związku. Pytanie p. Wajdy, 
kto mu to polecenie dał. — pozostało bez 
odpowiedzi. Wówczas p. Wajda jako prezes 
oświadczył, że w takim posiedzeniu bez­
prawnie zwołanym nie może brać udziału i 
opuścił posiedzenie a z nim 6 członków Ra­
dy. Z p. Jahodą pozostało jednak 8 osób, 
a więc większość skaptowanych przez Izbę 
Rzemieślniczą i ci dokonali kooptacji, a je­
dnocześnie wybrali nowy Zarząd z pos. Ja­
hodą jako prezesem (!).

Członkowie, którzy zaprotestowali prze­
ciwko bezprawnemu zwołaniu zebrania po­
stanowili nie wyciąg łó konsekwencji na drc 
dze prawnej w stosunku do p. Jahody, nie 
chcąc utrudniać pracy związkowi. Zrzekli 
się jednak swych stanowisk w Radzie i wy­
stąpili ze Związku. Tym czasem Zarząd 
Związku z p. Jahodą na czele nie rozwinął 
żadnej żywszej działalności na skutek czego 
liczba członków z kilkuset stopniała do mi­

nimum!

Wzrost wskaźnika produkcji przsmysłowei
O bl^zam  przez Insty tu t Badania Ko- 

iniuffmr Gospodarczych i Cen wskaźnik pro 
dukcji przemysłowej podniósł sie we wrześ­
niu z 73.8 de 74,7. — Wzrost produkcji obej 
mował prawie wszystkie gałęzie, przy czym 
szczególnie silny był w hutnictwie żelaznym, 
w przemyśle mineralnym, drzewnym i odzie 
żowym. l ’o krótkiej przeir io zatem [ruch 
inwestycyjny wykSzat zmów. pcM koniec se­
zonu budowlanego. zwiększenie zapotrzebo­
wania na m ateriały. S to s m o w o  słabo od­
biło się ono na zntruilnięiniu pizemyslu nrę- 
młowego, który zwiększył produkcję w ilu 
życJi rozmiarach w połowie roku. a odtąd 
już zmieniał ją niewiele, zachowując w każ- 
dym razie tendencję zwyżkową., gilny 
wzrost w przemyśle odzieżowym wynikał 
głównie z późniejszego [niż zwykle rozpoczę­
cia robót sezonowych. Jodyną większą ga­
łęzią.. nie wykazu jącą wc wrześniu wzrostu, 
był przemysł węglowy: wydobycie węgla
było we wrześniu kwiększome mnici niż nor­
malnie sezonowo i przewyższało tylko o 2 
proc, poziom zeszłoroczny; wynikało to z 
małych rozmiarów eksportu, zbyt krajowy 
bowiem jest w ruchu zwyżkowym.

Wrześniowy poziom produkcji przemy -

k a n g u r k i  

S I W E  B A R A N K I

na szkolne ko łn ierze

poleca

A. JACHiMSKI
KRAKOW  G RO DZKA  14-16.
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l i m
W yśw ietla  dziś n a jw sp an ia lsze  dzieło tegorocznej 

p ro d u k c ji a u s triack ie j T w ór n ag rodzony  na  F estiv a lu  

w Sfalzburgn rez. g en ia ln eg o  C arm ine  G a llen e ’a 

.Tcdna a  n a w e se lsz y e h  fa-s, Detna p ro m ien n eg o  

h u m o ru , p rzep ięk n y ch  a ry j, cudow nej m uzyki. 

Ponad io  w y s tę p u ją : F R IE D L  C Z E P A  L U L IV . 

H O H E N B E R G  T H F O  L IN G E K  F R IT Z  IM H O F F . 

W szystko co je s t p ię k n i ,  czaru jące, u p a ja jące , zło­

żyło się na  całość tego rew elacy jn eg o  i jed y n eg o  

w ty m  roku  p rz eb o iu  z n aszy m  g en ia ln y m  kró lem  

tenorów . P o czą tek  seansów  w d n ie  po w szed n ie  

o godz. 5-te.j 7-m ej i 9'10. w  n iedz ielę  i św ięta  

o godzin ie  3-ciej popoł. — P rogram  Nr. 5.

Wykaz artykułów  
pierwszej potrzeby

■W zw iązku z n iep o ro zu m ien iam i w ynikającym i 
n a  tle  n ieznajom ości, k tó re  a rty k u ły  zostały zali­
czone do a r ty k u łó w  pow szedniego  użytku, pod le­
gających obow iązkow i u jaw n ian ia  cen , przy poili i- 
nam y, i i  do a r ty k u łó w  pow szedn iego  użył kii za­
liczone zostały, obow iązującym  okó ln ik iem  Min. 
S p raw  W ew n. Nr. 68 z d n ia  19 m aja  1932 r. o 
u jaw n ian iu  cen p rzed m io tó w  a r ty k u łó w  pow szed­
n iego  . użytku, n astęp u jące  a rty k u ły :

A. Z iem iopłody  i ich  p rzetw ory , jak : 1) żyto,
2) p sz in ic a , 3) jęczm ień, 4) ow ies, 5) m ąk a  żytnia 
i pszenna, 6) pieczyw o w śzelk ic , 7) kasze  w szel­
k ie  itu .

B. Ja rzy n y  w szelk ie , ja k :  1) z iem n iak i, 2) k a ­
p u sta , 3) b u ra k i, 4) b ru k iew , 5) groch. G) ir.soia, 
7) k a la fio r , 8) szp arag i, 9) szp in ak  itd .

C. N abiał i ja ja :  1) m asło , 2 ) m leko  w szelkie, 
zb ie ran e , n iez b ie ra n e , kw aśn e , stery lizow ane , 
sk o n d en so w an e , 3) śm ie tan a , 4) śm ie tan k a , 5) se ­
ry  k ra io w e , 6) jaja .

D. R yby: ryby  żywe, ryby śn ię te , ryby w ę­
dzone.

E. P o traw y  i n ap o je  w  re stau rac jach , za w y ją t­
k iem  w in i w ódek .

F . Owoce k ra jo w e  św ieże  i suszone, cytryny.
G. M ięso, w ęd liny , d ró b  i tłuszcze jad a ln e : By­

dło żyw a w aga, n ie ro g acizn a , m ięso , w ędliny , 
d rób , s łon ina, szm alec jada lny , tłuszcze roślinne.

H. A rty k u ły  k o lo n ia ln e  i in n e :  1) h e rb a ta , 2) 
kaw a, 3) k ak ao , 4) ryż, 5) cu k ie r, 6) cykoria, 7) 
m arm elad a , 8) pow id ła, 9) sól, 10) ocet, 11) o li­
w a, 12) ś led zie , 13) zap a łk i, 14) drożdże, IB) 
m iód, 16) p iep rz , 17) p roszk i do p ieczyw a, 18) 
grzyby. 19) o leje  jada lne.

I. A rty k u ły  odzieżow e i g a la n te i ia :  1) m a te ­
riały  w e łn ian e , 2) m a te ria ły  b a w ełn ian e  B iom ate­
riały  p ó ljed w ab n e , 4) odzież (gotow e u b ra n ia ) , 5) 
b ie lizn a ; 6) w yroby  try k o to w e  b a w e łn ian e  i w eł­

n iane , 7) kap elu sze  i czanki, 81 obuw ie, 9) g a la n ­
te ria  n ieop łaca jąca  p o d a tk u  od zbyłku.

K. A rty k u ły  opalow  : 1) w ęgiel, 2) koks, 3) 
d rzew o, 4) torf, 5) b ryk iety .

L. A rty k u ły  o św ie tlen io w e: 1) nafta , 2) sp i­
ry tu s do p a len ia , 8) św iece, 4) e lek tryczność, 5) 
gaz. 6) a r ty k u ły  do in sta lac ji elek tryczności i gazu.

M. P asza : 1) siano , 2) słom a, 3) ow ies, 4) o trę ­
by, 5) m ak u ch y  (pasza treśc iw a).

N. A rty k u ły  b u d o w la n e ’ 1) cegła, 2) w apno,
3) re in e u t; 4) drzew o bu d o w lan e, 5) żelazo do bu 
dow y; 8) gwoździe, 7) szk ło  do  szyb.

Ó. A riykuly  g o sp o d arstw a  dom ow ego: 1) naczy 
n ia  żelazne, 2) naczynia em aliow ane , 3 ' naczynia  
b laszane, 4) naczynia g lin ian e , 5) szk lan k i, 6) fa­
jans, 7) p o rce  ana g ład k a  n iem alow ana . 81 łyżki, 
noże. w ide lce  (z w y ją tk iem  sreb rn y ch  i złotych), 
9) łańcuchy  10) sznur. 11) nici, 12) p asta  do  obu­
w ia. 13) rńvdło do p ra n ia , 14) szczotki, 15) p as ta  
do podłóg. 16) soda.

P. S k ó ry : 1) sk ó ry  n iew y p raw io n e , 2) sk ó ry  
w ypraw ione.

11. P rz rb o ry  szkolne  i m a te ria ły  p iśm ien n e : 1) 
p ap ie r, 2 )' p ió ra , 3) o łów ki, 4) gum y, 5) a tram en t, 
6) b ib u łk a . 7) k a je ty  itd .

S A rty k u ły  ap teczn e : 1) środk i opa tru n k o w e, 
21 środk i dezynfekcyjne. 3j b andaże, gaza. w a ta , 
n a in iezb ed n ie isze  a rty k u ły  codziennej h ig ien y , jak  
■1) szcztoteczki do  zębów , 5) p ro szk i i p asty  d o  zę­
bów . fil le rp rn h -u a . 71 benzyna . 81 wosk etc.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!

słowe.j był prawie o 10 proc. wyższ" nłż we 
wrześniu r. ub„ a  o 12.5 proc. wyższy ud
przeciętnej roku 1935.

Cfintj giełdowe /¥»£a
Na g ie łd z ie  zbożowo . tow arow ej w Rrakowll

nolow auo we w to rek  27 bm . n astęp u jące  ceny:
Zboża. P szen ica  dow rska czerw , s ta rd .  24— 

25; b ia ła  stand . 23.73—24.75; na w a rk  w ojsk. 26  
do 23.50; targow a stand . 23.25—23.75; żyto  dw o r­
sk ie  13—18.23; ra tgow e 17.75—18; ow.ies dworBld 
stand, lek k o  zadeszez. 17.75—18.25; t&igowy stand, 
17—17.23; lek k o  zadeszez. 16.50—16.75; jęczm ień  
dw orsk i 20.50—22; targow y  19—20; kukurydz*  
k ra jo w a  17— 17.50.

Artykuły strączkowe. Groch W iktoria poznański
32—34; pół W ik to ria  inałop. 25—27; zw ykły ja­
dalny  24—26; polny pastew n y  1 8 - 1 9 ;  polny do 
s iew u  20—21; fasola cukr. b ia ła  (jas iek ) 4 4 --4 6 ; 
fasola cukr. b ia ia  ko rouow a 58—56; b ia ła  25— 
27; k lockow a 28—30; d ługa  30—32; W achto! 
'9 .50— 20; bob ik  do siew u  15— 15.50; wyua d f l n u  
19—20, sza ra  18.50—19.50; pe lu szk a  28— 24; In b ln  
żółty 13.50—14; n ieb ie sk i 10.25—10.75.

A rty k u ły  pastew ne. M akuchy rzep ak o w e 15.75 
do 16.23; ln ian e  37-38 proc. b iał. i tłuszcz. 19—20; 
s ian o  siodkie  6.50—7; ś re d n ie  5.50—6; kw aśn e  
4.50—5: p o traw  4.50—5; koniczyna p as tew n a  8—- 
8.50; słom a d łu g a  4.30—5; m ierzw a luzem  4—
4.25; z iem n iak i sto łow e 4—4 25.

N asiona. R zepak  zim ow y z w o rk iem  46—47; 
rzep ik  czyszczony letn i z w ork iem  40.00—41.00; 
siem it ln ian e  z w ork . 90 proc. basig 40.50—41.50: 
m ak  n ieb iesk i z w o rk iem  75—78; sza ry  70—78; 
km in ek  k ra jo w y  czyszczony 100—105; koniczyn* 
nasien n a  czerw , a test. 148—152; be* kanianki 180 
do  135; su ro w a  czerw ona 105—115; tymotka be* 
k an . a test. 98 proc. ezyst. CO—55; targowa 85—40; 
e sp a rse ta  z w erk am i 12—18.

P rze tw o ry  m ły n arsk ie . Mąka pszenna gat. I *t 
wyin. 0-20 proc. 45—45.50; g a iu n e k  IA  et. wyn. 
0-45 proc, 41,50—42.50; g a tu n e k  IB st. w ym . 0-55 
proc. 40.50—41; g a tu n e k  IC st. wym . 0-60 p ro cen t 
38—39; g a tu n ek  IID  sl. w ym . 45-65 proc. 35— 
35.50, razow a 0-95 proc. 29—39; M ąka ży tn ia  o k rą  
gu  K rak o w sk ieg o  I gat. st. wym 0-50 proc. 28.75 
do 29: I gat. st. wym . 0-65 p ro cen t 27 .2 5 - 28.00; 
razow a 0-95 procen t 22—23: p o śled n ia  p o n ad  
05 proc. 17—18; Mąka ży tna o k rę g u  P o zn ań sk ieg o  
I gat. st. wym . 0450 proc. 28.75—29; I ga t. st 
wym. 0-65 proc. 27.75—28; TI gat. st. w ym . 50-6! 
proc. 23.50—24; o tręb y  żyt. stand . 12—1 2 2 5 ; pszen  
ne śred . 12.50—12.75; p e rłó w k a  0-000 45—48’ p ę  
cak  fabryczny z w ork iem  29—30 ch topsk i bez 
w orka 27.50—28; s ie k an k a  jęcrm , fab r. z w ork . 
30—32; ch ło p sk a  bez w o rk a  27.50—28; kasza  ja ­
g lan a  fabryczna 85—36; ch ło p sk a  29—31; ta ła rcza- 
na  cala 46—48; łam an a  44—46.

T endencja  zn iżkow a; podaż d o sta teczna ; dowo­
zy lo k aln e  m ałe .

f p o r f
ECHA „STRAJKU" PIŁKARZY WISŁY.

W uzupełnieniu wczorajszej wiauomośei o 
„strajku11 pałkarzy Wiały Madejskiego i Sitki 
dowiadujemy, się że przyczyną niewstawienia 
Łyki na mecz z Dębem był fakt przebywania 
Łvki późno w nocy w lokalu rozrywkowym 
w przeddz eń meczu z Dębem.

Zarząd Wisły wystąpił ostro przeciwko nie- 
karności wszystkich 3 zawodników, rezygnując 
z ich usług w ciężkim meczu z Ruchem. K lu b  
uważa słusznie, że moralne wartoćei idei apor­
towej należy wyżej stawiać nad. interes włas­
nego klubu.

CAŁA DRUŻYNA NA LITWIE CGSTAŁA 
ZDYSKWALIFIKOWANA ZA Si,OV/0 W JĘ­

ZYKU POLSKIM.
W stolicy Litwy wydarzył się ostatnio nie­

bywały skandal, którego ofiarą padła polska 
d-użyna ,-Sparta“. W czasie rozgrywania tur­
nieju błyskawicznego jeden z graczy polskich 
wypowiedział nazwisko kolegi w brzmieniu 
polskim i za to został przez sędiz' sgo usunięty 
z boiska. Solidaryzując się z usuniętym zawod­
nikiem polska drużyna opuściła bo>t(ko. Zwią­
zek kowieński zdyskwalifikował wówczas 
wszystkich graczy. Przeciwko tej jednostron­
nej decyzji zarzad „Sparty" złożył protest do
ogólno-litewskiego związku. W odpowi Jdzi
związek zaostrzył jeszce karę, dyskwalifiku­
jąc na 6 miesięcy wszystkich zawodników, 
biorących udział w za-wod a eh. Zawodnika, kfcó- 

,ry wypowiedział po polsku nazwisko kolegi 
zdyskwalifikowano na przeciąg roku z rozciąg­
nięciem dyskwalifikacji na wszystire gałęzi 
sportu. Kapitan drużyny został również zawie­
szony na przeciąg 6 miesięcy od udziału we
wszystkich gałęziach sportu. — Decyzja ta
wywołała wśród Polaków na Litwie ziozumi*. 
le oburzenie.

PIŁKARZE LEGII NIE POZOSTANĄ 
W AMERYCE.

W zw iązku z wyjazdem 4 czołowych zawod­
ników Legii: Martyny, Cebulaka, Nawrota i 
Drabiń&kiego do Ameryki, donoszą nam, ie  
wszystkie pogłoski o pozostaniu wymienionej 
czwórki w Ameryce i przejściu na zawodow­
stwo są pozbawione w szelk ich  podstaw. Za­
wodnicy wyjechali jedynie na wycieczkę i na 
pozostanie w Ameryce nie mają odpowiednich 
dokumentów. Katpitun statku zresztą jest odpo- 

.wiedzialny za to, że n ic pozostaną  oni na lą­
dzie amerykańskim.
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Gigantyczne dzieło O krok od Krakowa Ipolska w hołdzie Chrystusowi KróEowi
Ghty mowa o wiedłooh budowlach wodnych. 

uteJe<Sa«niu przychodzi na myśl budowany 
■twcul* ribiomik Wodny na Dunajcu w Roż- 
utnrte, projekty budowy zbiornika pod 
GzorsErtynom  ̂ wresacdie zapora wodna w Po­
rąbce, o toAref pteze tnę najmniej, choć bu­
dowa f©| Jest na ukończeniu. Dzięki uprzej­
mości krakowskiego Urzędu Wojewódzkiego 
zaporę w Porąbce zwiedzili i zapoznali się 
■ jej szczegółami dziennikarze krakowscy.

Wycdeczikę prowadzi! naczelnik Wydziału 
Dróg Wodnych Wojew. p. inż. Bielański, któ­
ry udziela! wyjaśnień razem z radcą Bittne- 
rem, referentem zabudowy potoków1 w Krak 
Urzędzie Wojewódzkim, inż. Skrzyńskim, za­
służonym kierownikiem budowy w Porąbce 
i inż. Fiszerem z krakowskiego Zarządu Miej­
skiego.

Droga z  Krakowa do Porąbki prowadzi 
przez Kalwarię, Wadowice, Andrychów i Kę­
ty, za którymi, po przebyciu 8 k im , auto 
wpada w dolinę rzeki Soły przeciętą w tym 
właśnie miejscu w  poprzek olbrzymią tamą. 
Tam a-olbrzym  wre życiem. Na wszystkie 
.strony rozchodzą się od niej odgłosy miaro­
wych uderzeń kilofów i młotów, zgrzyt kół 
linowej kolejki, rozwożącej materia! budowla­
ny, nieprzerwany huk wielkiej fabryki beto­
nu i szum, ujętej w karby, Diesfomej rzeki. 
Soła jest rzeką nieobliczalną. Zazwyczaj prze 
pływa w niej 2 m3 wody na sekundę. W cza-, 
sie powodzi wzbiera Soła błyskawicznie, to­
cząc do 1600 m* wody w sekundzie. Niszczy­
cielski żywioł nia opanować budowana zapo­
ra w Porąbce. Gdy woda na Sole wzbierze, 
zamknięte śluzy zapory nie przepuszczą wód 
w dół koryta, zgromadzą je w dolinie, przed 
zaporą, przez co powstanie jezioro 7 kilo­
metrów długie i około 400 m. szerokie. Ma­
nipulacja ta uchroni miejscowości niżej po­
łożone od następstw powodzi i co ważniej­
sze wpłynie na obniżenie wr czasie powodzi 
poziomu Wisły pod Krakowem o 80 cm.

Zwiedzający zaporę dziennikarze zgodnie 
stwierdzili, że jest to dzieło gigantyczne, któ­
rego ogromu i potęgi nie oddał żaden z za­
mieszczonych do tej pory nielicznych opisów.

Sama zapora jest olbrzymim murem beto­
nowym, od jednego stoku doliny do drugie­
go, który fundamentami, szerokimi na 36 me­
trów (!) wdarł się około 15 metrów1 pod zie­
mię. Potężny mur sjapory, zwężający się 
zwolna ku sizczytowi (do 6 metrów1 szero­
kości) wysoki jest od podstawy1 22 metry. 
W murze - olbrzymie, u samej góry. wyko­
nano 5 prostokątnych otworów (o długości 
11 metrów każdy), tak zwanych przelewów. 
Tamtędy będzie wypuszczana stopniowo wo­
da po wypełnieniu doliny za zaporą przez 
powódź. Kaskady wody spadały będą w do­
linę poniżej zapory z wysokości 20 metrów 
na olbrzymio głazy betonowe, na których roz­
ładuje się ich niszczycielska moc i popłyną 
dalej spokojnie dotychczasowym korytem So­
ły. Z boku u podstawy zapory inżynierowie 
wykonali 3 otwory dla turbin przyszłej elek­
trowni.

Na przeciwległym brzegu dwoma tunela­
mi betonowymi przepływa dzisiaj Soła. Prace 
nad budową olbrzymiego muru, nad zamknię­
ciem przelewów1 i otworów turbinowych ślu­
zami, są na ukończeniu. Poświęcenie zapory 
odbędzie się w połowie listopada. Spodziewa­
ny jest przyjazd na tę uroczystość P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Wiele pracy, nie mniej niż budowa zapo­
ry. kosztowało przygotowanie wielkiego te­
renu (400 hektarów/) przed zaporą pod przy­
szłe jezioro. Gdy śluzy zapory zostaną zam­
knięte. woda Soły gromadzić się będzie przed 
zaporą i zaleje dolinę na przestrzeni siedmiu 
kilometrów. W dolinie położonych było do 
tej pory kilka osiedli ludzkich, domów i gos­
podarstw. Musiano je wykupić. Płacono do­
brze po 4 — 6 tys. złotych za hektar ziemi 
i odszkodowanie za dom. Dzisiaj życie na 
dnie doliny zamiera. Mieszkańcy burzą do­
my, zbierają ostatnie plony, a pola, które nie­
długo zakryje woda, zostawiają odłogiem. 
Przenoszą się wyżej, nad brzeg przyszłego 
jeziora. Domki budują piękne, murowane, 
z pokojami dla letników. Wiedzą bowiem, że 
olbrzymie, przyszłe jezioro, w dolinie, uwa­
żanej za piękniejszą od doliny Wisły, ściągnie 
napewno tłumy letników.

Do przyszłego jeziora, oprócz Soły. będzie 
wpadało 9 większych dopływów. Są to gór­
skie potoki, niosące wiele szutru i miału, któ­
ry gromadził by 9ię przed tamą w Porąbce. 
By temu zapobiec potoki te uregulowano i 
zbudowano na nioh specjalne zapory gsutfo- 
wc, które będą Wodę zdążającą do jeziora 
filtrować. Dnem doliny przeznaczonej na za­
topienie przechodziło kilka dróg. Przeniesio­
no je  w inne, bezpieczne okolice, budując 
15 kim nówych szlaków. Powstały nowe mo­
sty. Jeden z nich, na Sole w Czernichowie, 
jest największym te!arobetomowym mostem
wtauconr v  Rurraite. — U h i c i I  hżaram fo 1

kieruje 7 inżynierów, wykonuje je obecnie 
około 1000 robotników.

Wszystko, co do tej poTy w Porąbce wy­
konano jest nie tylko zastosowaniem najnow­
szych zdobyczy techniki, jak zapewnia! n ac i 
inż. Bielański, ale wykonane zostało w ten 
sposób, że harmonizuje w zupełności z pięk­
nem natury, jak zauważył w swym przemó­
wieniu, po zakończeniu zwiedzenia, inż radca 
Fiszer.

Gigantyczne dzieło, chluba polskiej inży­
nierii, znajdujące się tak blisko Krakowa, dla 
Krakowian niemal nie zńane, kosztować bę­
dzie w całości około 20 milionów zł. Wydatek 
ten opłaci się w  krótkim czasie, gdyż zmniej­
szy wydatnie straty, wywoływane przez po­
wodzie. By w całej pełni wykorzystać ukoń­
czenie budowy zapory wodnej w Porąbce — 
winien Kraków przystąpić szybko do ukoń­
czenia budowy urządzeń przeciwpowodzio­
wych. o których niedawno pisaliśmy. Zależy 
to od czynników rządowych, które winny 
zrozumieć, że wydatek 20 milionów złotych 
na budowę tamy w Porąbce iwyda dopiero 
wówczas pełne rezultaty, jeśli znajdzie się 
w budżecie państwowym 5 milionów złotych 
na wykończenie robót,
Kraków od powodzi.

Wi uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania 
z pr*rbiegu Święta Chrystusa Króla, które by­
ło uroczyście obchodzone na terenie Całej Pol­
ski, podajemy dalsze opisy z różnych miej­
scowości.

W Kielcach we wszystkich kościołach pa­
ra fia ln y ch  i kaplicach publicznych odprawione 
zo sta ły  uroczyste nabożeństwa wTaz z odpo­
wiednimi kazaniami. Po południu w sa li domu 
W. F. i P. W. odbyła się akademia urządzo­
na staraniem Akcji Katolickiej. Na scenie u- 
stawity się poczty sztandarowe licznych orga- 
nizacyj społecznych, widownię zaś wypełniła 
publiczność. Przybył ks. biskup sufragan Fr. 
Sonik, liczne duchowieństwo i przedstawiciele 
Akcji Katol. Słowo w stępne wygłosił inż. B. 
Kisielewski, a Teferat p. K. Kasterski.

We Lwowie ks. biskup dr. Baziak odprawił 
sumę w archikatedrze. Staraniem Akcji Kato­
lickiej urządzono we wszystkich parafiach 
akademie ku czci Chrystusa Króla.

W Brodach w Domu Parafialnym odbyła się 
akademia, na program\ której złożyły się: wy­
stępy chóru kościelnego, zbiorowa deklamacja, 
przemówienie p. Bieniowskiego b. inspektora 
szkolnego. Akademię poprzedziła suma, odpra­
wiona przez ks. dziekana H. Iv o z a cz cwstiego. 

zabezpieczających Kazanie wygłosił ks. Er. Chowaniec.
ak. W Krzeszowicach na uroczystym nabożeń-

Składkomania w szkołach
Prasa stołeczna donosi, że na podstawie 

przeprowadzonej ankiety w jednej ze szkół 
warszawskich, w roku szkolnym 1935-36 
w szkole tej organizowano następujące
zbiórki:

1) na kopiec Marszałka Piłsudskiego w 
Krakowie, 2) na pomnik Marszałka Piłsud­
skiego w Warszawie, 3) na budowę szkół 
powszechnych, 4) na L. 0. P. P„ 5) Na 
Fundusz Obrony Morskiej,, 6) ina pomnik 
biskupa Bandurskiego w Wilnie, 7) na 
gwiazdkę dla biednych dzieci, 8) na wal­
kę z gruźlicą, 9} na Tow. Caritas, 10) na 
Dar Narodowy 3 Maja, 11) na szkolnictwo 
polskie zagranicą, 12) na szkoły poleskie, 
13) na Polską Macierz Szikolną w Gdańsku, 
14 na kolonie letnie dla biednych dzieci, 
15) na fundusz, którym  miano uczcić imie­
niny kierowtnika (zamiast kwiatów ucznio­
wie szkioły X złożyli N złotych na budowę 
szkół).

Jeżeli do tego dodamy, że w szkole dzie
więciokrofcnie zbierano po 10 groszy od

znaczki n a  cenzury, kilka razy na teatr dla 
młodzieży, kilka razy na  bilety wstępu do 
muzeów, kilka razy na tram w aje w związ­
ku z obowiązującymi wycieczkami nauko­
wymi — otrzymamy obraz całości zagad­
nienia.

W  bieżącym roku szkolnym upłynęło 
dopiero sześć tygodni, a już cztery zbiór­
ki są gotowe.

stwie odczytano l i s t  Pasterski Księcia Metro­
polity Sapiehy. Po procesji odbyła się akade­
mia w Domu Katolickim, urządzona staraniem 
A. K. z wybitną /pomocą i  s. szarytek. Uro­
czystość zagaił ks. kan. Morajka, a referat 
wygłosił p. L. Niziołek. Na dalszą część pro­
gramu złożyły się produkcje chóru pod kie­
rownictwem p. Skoruby, a manifestację kato­

licką zakończono hymnem „My chcemy Boga".
W Płocku na dzień Chrystusa Króla przy­

padł jednocześnie obchód ekangowefci. W sobo­
tę z tej okazji urządzono w Teatrze Miejskim 
uroczyste przedstawienie z udziałem L. Sol­
skiego, na które przybyli ks. arcybiskup No­
wowiejski, ks. biskup Wetmańsfei i przedsta­
wiciele władz rządowych i samorządowych. 
Pierwszą Część wieczoru -wypełniły produkcje 
chóru pod bat, dyr. Karczemnego i solowy wy­
stęp skrzypaczki Z. Ossendowskiej (przy akom­
paniamencie p. Grabowskiej-Kuczewsłdej, W 
drugiej części odegrano sztukę L. Rydla „Z do­
brego serca" przy udziale artwstów warszaw­
skiego Teatru Narodowego. W roli głównej 
wystąpił L. Solski. Uwieńczeniem wieozoru by. 
ło „Kazanie Sejmowe ks. Skargi" w opraco­
waniu Solskiego, który też przyjął rolę

Głęboka religijność dr. Choroot
Tragicznie zmarły w katastrofie jachtu 

„Pourąuoi Pas?" słynny francuski badacz po­
larny dr. Charoot był bardzo gorliwy* kato­
likiem. Niejednokrotnie oświadczał on, t e  nfte 
potrafi zrozumieć, jak człowiek przekonany 
o wyższej godności ludzkiej może być nie 
wierzącym. — Proboszcz z Saint Senwn 
sur - Mer, skąd wyruszyła tragicznie zakoń­
czona wyprawa, odpowiada, że kiedy w praed 
dzień odjazdu zapytywał dr. Charoot, esy 
wszystko przygotowane, ten odpowiedział: 
„Jesacze nie" 1 dopiero po spowiedzi I pn<7' 
stąpiemiu do Stołu Pańskiego oślwiadkayt: 
Tera* dopiero przygotowania zakończyłem!"

46 stopni gorąca w Południowej Ameryce
Z Argentyny donoszą, że fala upałów idzie 

w tej chwili z południa na północ. W Buenos 
Aires panuje gorąco nie do zniesienia. W Cor 
dobie gorąco w cieniu dochodzi do 46 stopni. 
Jednocześnie nawiedzają Argentynę silne bu­
rze. W okolicy Buenos Aires oberwanie choru 
ry spowodowało wielkie szkody. W okolicy 
B©Igrano cyklon zerwał wiele dachów * sil­
niej zbudowanych domów, a wiele słabszych

d z i e c k a  n a  obowiązkowe kino szkolne ( r a z [obalił. Wszelki© połączenia telegraficzne zio­
ną miesiąc), dwa razy po 10 groszy na etaty przerwane. Przewody elektryczne, pro

Od piątku d. 23 października w kinoteatrze „ S z t u k a * *
Pro longow ane na trzeci tydzleA l

N ajw yższy su k ces film ow y p ro d u k c ji p o lsk ie j! N a jw sp an ialsza  w izja 
| | l * V f l i f l  w a lk  o n iep o d leg ło ść  O jczyzny, u śm ie rte ln io n a  g en juszem  ŻEROM­
SKIEGO. W roi. g łó w n y ch : JARACZ, STEPO W SK I, SAMBORSKI, EICHLERÓW NA, ZACHA­

REW ICZ i w ielu  innych .

R O Z A “

30 bandytów na 400 turystów
W  okolicy miejscowości Oueroavaca w 

Meksyku napadło 30 bandytów na samo­
chód ciężarowy w chwili, gdy przejeżdżał 
przez most Michapa, wioząc 16 żołnierzy 
eskortujących karawanę, złożoną z 400 tu ­
rystów, udających się samochodami na zwie 
dzenie grot Cachumilpas. Jeden  z żołnierzy 
i sierżant zostali zabici, 3 żołnierzy i szo­

fe r samochodu ciężko ranni. Bandyci zbie­
gli, dopiero po przybyciu dmtgiego samocho 
du obsadzanego przez wojsko. W  okolicach 
Oueńnahraea, słynnych z pięknych widoków i 
licznie odwiedzanych przez turystów, wszyst 
kie wycieczki eskortowane są przez wojsko 
z powodu stale zdarzających się tam napa­
dów bandyckich.

Uczczenie pamięci pierwszogo
duszpasterza akad. Warszawy

W poniedziałek po uroczystym nabożeń­
stwie odprawionym przez ks. biskupa Szlagow­
skiego w akademickim kościele św. Anny na 
cmentarzu Powązkowskim odbyła się uroczy­
stość -poświęcenia pomnika na grobie śp. ks. 
Edwarda Szwejnica, pierwszego duszpasterza 
akademickiego stolicy. Poświęcenia dokonał 
,1®. biskup Szlagowski po czym przemawiali 
Obecny rektor kościoła akadem. ks. E. Det- 
kens, (prezes komitetu uczczenia pamięci ks. 
Szwejnica dr. R. Pr zela.sk owski, imieniem sto­
warzyszeń katolickiej młodzieży p. W. Skiba, 
Imieniem wszystkich Bratnich Pomocy Akad. 
p. Danielewski, uczenica gimnazjum, w któ­
rym wykładał śp. ks. Szwojnic, przedstawiciel­
ka koła harcerskiego z fPiotrogrodu .p. Olsza- 
mowska-Sko wrońska, oraz ks. arcybiskup Ropp. 
W czasie składania wieńców chór „Ambrosia- 
num" wykonał trzy pieśni Szamotulskiego i 
Gomółki.

Poświęcenie kamienia węgielnego 
pod gmach Seminarium Zagr. w Poznaniu

Założyciel 1 Protektor Towarzystwa Chrystu' 
jśowego dla wychodźców, Ks. Kardynał Prymas 
Hlond, poświęcił w sobotę kamień węgielny pod 
budujący się gmach Seminarium Zagraniczne­

g o  w Poznaniu. Na uroczystość przybyli Ks. 
BiBkup Dymek, członkowie K ap tuty Poznań- 
,ski©j i  ks. infułatem Kłosem na czele, alumni, 
profesorowie i rektor ArdhidieC. Seminarium 
.Duchownego. Z władz świeckich byli reprezen­
tant wojewody poznańskiego, radca Rakowski, 
gen-. Wład, prezydent miasta p iłk . Erwin Więc­
kowski, starosta B eg ale, hr. Bniński, prezes 
Opieki polskiej nad rodakami na obczyźnie i 

iWielu innych. Uroczystości poświęcenia rozpo­
częły się na placu budowlanym odśpiewaniem 
pieśni Witta „Salvos fac nos, Deus moster", 
,po czym [przemówił rektor Seminarium Zagra­
nicznego i generał Tow. Chysfeusowego dla 
wychodźców ks. Ig. PoBadzy. Po poświęceniu 
kamienia węgielnego i odczytaniu a k t u  erek- 
cyjnego Ks. Kardynał Prymas dokona! sym­
bolicznej ceremonii.

wadzono górą zostały zniszczone tak, te 
sto jest pozbawiane oświetlenia. W Andaeł 
spadły natomiast wielkie śniegi, niesień* 
wfohrem o wielkiej sile tak te drogi górafate 
są zupetau zasypanie.

Z  kraju i ze świata.
JBDENAŚGTF DCM PIECHOTĄ PO 8PRA- 

WIEDLIWOSO DO WARSZAWY. Do Warsza­
w y w dniu 15 bm. przybył s paw. droHoryA- 
sfciego (woj. poaeskle) Adam KuzLenko, który 
wyszedł z rodzinnej wsi w dniu 4 października, 
idąc pieszo do Warszawy. Ta niezwykła po­
dróż trwała 11 dni. Kurienko czuje się po­
krzywdzony przeprowadzoną komasacją. Nie 
mogąc na miejscu znaleźć sprawiedliwości 
przybył do Warszawy. Udał się więc do Pre­
zydium Rady Ministrów, gdzie został wysłu­
chany przez sekretarza pana premiera, które­
mu obszernie przedstawił swe żale.

DLA CZTERECH ZŁOTYCH ZABIŁ CZŁO­
WIEKA. Przed dwoma dniami mieszkaniec wsf 
Bugaj, koło Częstochoyry, Ant. Gap, pod pre­
tekstem kupna ziemniaków zwabił db miesz­
kania jadącego na targ do Częstochowy gos­
podarza A. Adamczyka i kilku ciosami siekie­
ry zamordował go, po czym zrabował mu całą 
posiadaną przez niego gotówkę w kwocie 4 zł. 
oraz zabrał z wozu kartofle i uprząż, furmankę 
zaś porzucił na jednej z ulic Częstochowy. Naj­
bliższej nocy, korzystając z ciemności zbrod­
niarz zakopał w polu zwłoki ofiary. Wydział 
śledczy zbrodnię wykrył już następnego dnia 
Z polecenia sędziego śledczego zbrodniarza ora® 
14-letnią jogo córkę, która pomagała mu przy 
przenoszeniu zwłok na ipole, osaazono w aresz 
d e  śledczym.

W FABRYCE UBRAŃ W NEUGBRSDOR- 
FIE W SAKSONII EKSPLODOWAŁO z nieu­
stalonej dotychczas przyczyny, kilkanaście- zbior 
ników benzyny. Wybuch spowodował zerwanie 
dachu, zniszczenie całego wnętrza budynku i 
pożar, kióry strawił doszczętnie fabrykę. Za­
chodzi obawa, że w katastrofie zginęło kilka 
osób.

PRZEDE WSZYSTKIM OBOWIĄZEK. Pra­
sa Montrealu w Kanadzie p. t. „Poczucie obo­
wiązku silniejszym niż miłość braterska" za­
mieszcza historię konstabla policji motocyklo- 
wej Hugh’a Cochrane, który zaaresztował i od- 
dał w ręce sprawiedliwości własnego brata 
Normana, który ukradł w jednym z banków 
22.000 dolarów i ukrywał się od r. 1932.

\
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ZJAZD „BEMAKÓW“. W ramach obchodu 

Swkta Niepodległości w dniach 21 i 22 listo­
pada br. odbędzie się pierwszy Zjazd Obroń- 

ów Odcinka Bema. Zgłoszenia kierować nale­
ży pod adresem mjr. Franc. Jarzębińskiego, 
P. K. L1., Lwów—miasto.

KURS PILOTAŻU SZYBOWCOWEGO — 
ostatni w tym roku, odbędzie się w Czerwonym 
Kamieniu (stacja kolej. Kulików—Mierzwica) 
w dniach od 3 — 30  listopada. Absolwenci kur-

Zjazd Tow. Szkoły Ludowej
o sprawach Małopolski Wschodniej

WaJny zjazd Tow. Szkoły Ludowej, który 
obradował przez sobotę i niedzielę w Krako­
wie powziął szereg uchwał, z których najważ­
niejsza dotyczy stosunków w Małopolsce 
Wschodniej. Rezolucja ta brzmi:

W uwzględnieniu szczegółów.' stosunków 
wyznaniowych i narodowościowycli .Małopolski 
Wschodniej i niesipotykauilro w innych woje­
wództwach naszego państwa, zmieszania od 
wieków dwu wyznań i .naro iowości v»nli*J zjazd 
stwierdza, żn zgodne współżycie ..obu narodo­
wości majac'e za sobą wielowiekową tradycję

u otłzymają dyplomy pilotów szybowcowych . musi być dla dobra państwa zachowane i roz- 
ategorii „A i „B . Zgłoszenia przyjmuje i in- j wijane. Tym nie mn'ej nważajac. że na Pola­

kach zamieszkujących te ziemie przede wszystformacji udziela Okręg wojewódzki L. O. I’. P., 
Lwów,- Podleskiego 1 ętelef. 285-00).

PROPAGANDA BARANINY. Związek Pań
kim oią/y obowiązek obrony państwa walny 
zjazd swierdza kon‘eczno-;ć podniesienia aktyw

Domu w porozumieniu ze Lwowską Izbą Roi-1 ności elementu polskiego, zaprzestanie wszel- 
niozą urządza bezpłatne pokazy przyrządzania j  kich wewnętrznych sporów i stworzenia jedno- 
potraw z baraniny. Pokazy odbywać się będą litego zwartego frontu fclslPego, by przez to
w lokalu Związku Pań Domu (ul. Batorego 38) 
o godzinie 5 popol. w dniach 28 bm., 4, 18, 
25 listopada oraz 2, 9 grudnia br.

„Z HGLDFM NA WAWEL”. Pod tym ha­
słem organizuje Liga Popierania Turystyki 
wycieczkę pociągiem popularnych do Krakowa 
duia 31 bm.

POPARZtNIE. W poniedziałek wieczorem 
nie wykrj ty sprawca wrzucii jnóbówkę napeł- 
nioLą jakimś żrącym piynem do żydowskiego 
sklepił Miny Lister przy ul. Radeckiej 10. 
Właścicielka sklepu doznała skutkiem togo po­
parzenia. Przewieziono ją. do szpitala.

KATOWANY NIEMIŁOSIERNIE KON ko 
pnął kopytem w głowę nieludzkiego woźnicę 
Stanisława Oleksowa, którego karetka Pogoto­
wia. zabrała do Szpitala powszechnego.

WŁAMANIE DO SKŁADU FUTER* Nie wy. 
kryci na razie włamywacze dostali się oneg.laj 
do magazynu futer Karola Ewynara, znajdują­
cego się przy ul. Krzywej 10, skąd wynieśli 
cenne futra, ogólnej wartości około 70 tysięcy 
złotych. Włamywacze dostali się kanałami pod 
piwnicę, leżącą, pod magazynem, a. następnie 
wJ.Hi tiągly w pov uAłi piwnicy i tą d r o g ą  wo- 
?zli do magazynu.

doprowadzić do barmonihiego współdziałania 
wszystkich organizacji potskioh działających na 
tym terenie. W szczególności jest rzeczą b. pil­
n ą  zahamowanie dalszej utraty rzymsko-kato­

lików i odebranie zabranych.-,Dla spełnienia te­
go zadania jest rzeczą konieczną utworzenie 
przy pomocy państwa znaczniejszej ilości para­
fii rzymsko-katolickich w diecezjach lwowskiej 
i przemyskiej i wzmożenie opieki diiszpasTr- 
skjej i kulturalnej nawet nad drobnymi st u - 
phuiianti polskimi.

Wol> ii, faktu, j^e z zapasu polskiej ziemi 
odlanego w wykonaniu ustawy o reformie rol­
nej do parcelacji w Małopolsce Wschodniej 
przeważna część przoszla w ręce ukraińsku' di o 
gą kupna przy parcelacji, a w znacznej mie­
rze droga, odkupu o I nabywców Polaków, wal­
ny zjazd mając przede wszystkim na itwadz" 
fakt, że. parcelacji ulegają, majątki będące ad 
wieków, w polskim posiadaniu. zwraca się z 
gorącym apelem do rządu, by z'emia i. rąk poi. 
skioh przechodziła tvlko w ręce polskie, celem 
stworzenia silnego gospodarczo stanu chłop­
skiego, a do społeczeństwa polskiego z żąda­
niem wytworzenia opinii potępiającej tych. 
którzy oddawaniem ziemi w ręce niepolskie 
przyc-zyniają się do kurczenia naszego stanu 
podjadania na tym terenie.

Zniszczony obiekt wielkiej wartości zabytkowej
Kościół św. Andrzeja w Krakowie
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TEATR WIELKI.
8rodn godz. 7.20: „P i gma l i on “.

r«W.SZKC3l>" TEATR ŻOŁNIERZ \ .
tSnul.-i godz. 7.T):  ..Manewr y j es ienne” .

I! EFEKTU AU iś I *i LWOWSKICH.
Ż POI .bO:  ..Mały l or d‘“ .
A T L A X I T &  „Ta jna  brygada" .
FASINO:  . .Żona.  czy " e k r c l a r k a " .
• H I  IMRA: „Mały b un t owni k” .
I ( IRCHA': . .Czerwony s uł tan” i rewia
URAŻA NA: „Bolek i" L olek” .
KORHRNIR:  „ P a s t e u r ”.
' I ł  ZA: „rokusa”.
M ł K A ^ :  „Za  chwi lę  szczęścia".
1 A LA<110: „ Tr ędowata" .
P A N :  . .Dawid Coppcrf ic ld" .
P A.1: .. ładzi,-i".
s W f :  „Księżniczka czardasza".
S T YL OW Y:  „ Ro ber ta"  i rewia.
PAN:  „Bounty" .
T O N: „Robin tłood z Eld or ad o” .

—  o o o  —  

Niepotrzebny gmach
f hezpicczalnia Społeczna we Lwowie zamic 

T7.a 7. wiosną 1937 przystąpić do budowy włas­
nego gmachu. w którym znajdą pomieszczenie 
wszystkie biura i oddziały, rozrzucone dotych­
czas w różnych punktach miasta. Pomysł ten 
uważamy za zupełnie chybiony, a milionowy 
wydatek na ten cel za zbędny i nie celowy. 
Obecnie Ubezpieczalnia i Z. U. S. są. wlaści- 
cefutni kilkudziesięciu realności wę Lwowie, 
zarówno w śródmieściu, jak i w innych punk­
tach miasta. Wydaje się nam rzeczą stosunko­
wo łatwą i niezbyt kosztowną zaadaptowanie 
jednej z tych realności na biura Ubezpieczalni. 
Bo chyba ani Pbozpierzalnia ani Z. U. S. nie 
powinny wykraczać poza zakres swych wlaś- 
ściwyrh czynności, do których nie należy ad­
ministracja realności, nabytych dla częściowego 
pokryciu Jt*deo«.ił Ubp7.pie07.alni.

Wizytacja straganów
I’. wicewojewoda Chmielewski w towarzy­

stw ie  starosty grodzk‘e.go oraz urzędników Za­
rządu miasla dokonał lustracji straganów i ba­
zarów ua placu Krakowskim, placu św. Teodo. 
ra i sa ichnich lilicach. W wyniku tej lustracji 
skazano 21 osoby grzywnami za brak cenników 
oraz udzielono parę napomnień. Przy tej spo- 
sebmiśf? stwiardzonem zostało, że stan sanitar­
ii,. i higieniczny na tych placach pozostawia 
bardzo lużo doi życzenia i wymaga nnłych- 
miasfor ych zarządzeń ze strony magistratu w 
kierunku poprawy bruków i ścieków.

Tragiczny wypadek na dworcu
TV zoraj podczas przesuwania wozów na 

dworcu Pofcitnczc dostał się między zderzaki 
■"•VI..,„i 'utaili Kruszclnicki. doznając zmiaż­
dżenia k'aiki ph-rdowo.j. Wśród okiłmnych mę­
czarni nieszczęśliwy skonał na miejscu, jeszcze 
przed przybyciem karetki Pogotowia.

Na posiedzeniu Komisji Historii Sztuki 
Polskiej Akademii Umiejętności, które od­
było się pod przewodnictwem prof. Feli 
ksa Kopery, inżynierowie architekci J. 
Ekielski i St. Świszczowski przedstawili wy 
niki swoich badań nad kościołem św. An­
drzeja.

Kościół św. Andrzeja jest jedynym  w 
Krakowie, który mimo późniejszych przy­
budówek i późniejszej barokowej dekora­
cji wnętrza — zachował w całości pierwot­
ną postać romańską z końca XI wieku. Ko 
ściół ten nie był dotychczas dokładnie ba 
dany, toteż wiadomości o nim były nieje­
dnokrotnie niekompletne a nawet fałszy­

we. Dopiero w latach 1934—36, przy czę­
ściowym pokryciu kosztów przez Polską 
Akademię Umiejętmości, wykonane zostały 
badania, które zmieniają dotychczasowe 
poglądy na ten cenny ubytek naszej archi­
tektury  romańskiej.

Teren pierwotny leżał 3.20 m. niżej, niż 
dzisiejszy, posadzka kościoła wznosiła się 
1.40 m. nad bruk pierwotny. Kościół ma 
kształt krzyża, kfói* jednak z powodu 
krótkich ramion nawy poprzecznej zaryso­
wuje się tylko w “trefie sklepień, a pier­
wotnie uwydatniał się od zewnątrz skrzy­
żowaniem kalenic dachowych. Dzisiejsze

dachy są inne niż pierwotne. Sklepienia dzi wienia.

siejsze, z wyjątkiem barokowej kopulki na 
skrzyżowaniu naw, pochodzą z epoki ro­
mańskiej, oe.ego dowodem jest m. in. cha­
rakterystyczna ich forma i materiał, a mia 
nowicie tuf z okolic Rudawy, który rów­
nież zastosowano do budowy sklepieni;
krypty  św. Leonarda. W wieży północnej 
zostało przebite wejście do części klatki 
schodowej, od dawna zamkniętej minami, 
przy czym znalazło |ię  nieznane dotąd 
okno szczelinowe. W nętrze k latki schodo­
wej jest jedynym obok krypty  św. Leonar­
da wnętrzem romańskim w Krakowie, za­
chowanym bez większych przeróbek i bez 
zniekształcenia późniejszą dekoracją.

Wieże były ongiś bardzo lekkie i ażuro 
we. Oana niższej części ośmioboków wież 
zostały również zamurowane i przedstawia 
ją.; się od zewnątrz jako płytkie framugi, 
piekne zaś okna bliźniacze ohiniżono o prze 
szło l  m. przez nadmurowanie parapetów, 
przy czym zniknęły bazy kolumienek.

Dokładne odtworzenie pierwotnego sta 
nu fasad kościoła jest jeszcze zupełnie mo­
żliwe. Niewielkim’ stosunkowo kosztem Kra 
ków mógłby zyskać obiekt ogromnej w ar­
tości artystycznej i zabytkowej. Dziś ko 
ściół od zewnątrz jest bardzo zniszczony i 
wymaga gruntownego, umiejętnego odno-

0d piątku dnia 23 października Pr. w kinoteatrze „APOLLO"
Komedia najwyższego kunsztu i artyzmu, która bawi, olśniewa wzrusza i oszałamia

UPIÓR NA SPRZEDAZ C udow na p ieśń  o szczęściu , rz u co n a  z tak ą  
p las ty k ą , w d z ięk iem  i p ro s to tą  n a  ek ran

że n ic  ró w n ać  z n ią  n ie  m ożna! U piór na wesoło: Upiór się  b a w i! U p ió r zdobyw ca se rc  n a jp ię ­
kn iejszych  kobiet! Senzacja! K ap ita ln e  pom ysły! C uda o jakach się  ludziom  u ie  śniło! O lśn iew ające  
bogactw o w yslaw y! S zam p ań sk ie  zabaw y! A rcydzie ło  to po d n ió sł na  n ieb o ty czn e  w yżyny a r t j  ;” u 
gen ia lny  re a liz a to r, ch lu b a  U rJnyji, tw órca  n a jw ięk szy ch  film ó w , n iedoścign iony  jed y n y  RENE  
CLAIR w roi. ot (O B E R T  D O N A T  i JE A N  P A R K E R  i w iele  in n y ch . Będziecie śm iać się 

do łez, a zarazem  zachw ycać  bezgran iczn ie!

Poświęcenie wikarówki
Poświęcenie wikarówki parafii Mariackiej 

odbędzie się we czwartek, dnia 29 bm. O godz, 
11 zostanie odprawione w kościele Mariackim 
nabożeństwo dziękczynne, sam zaś akt poświę­
cenia, którego dokona książę metropolita Sa­
pieha. odbędzie się o'godzinie 11.30 w sali wi­
karówki.

Nowe stypendia f a d z y n ir .  Federacji 
Kobiet z (Jniwer. Wykształceniem
Na rok akademicki 1037/38 zostały ogłu­

szone nast. stypendia: Dwa stypendia t ede- 
racji Amer. po 1.500 dolarów na studia na­
ukowe za granicą w dowolnej dziedzinie wie­
dzy. Okres działania jednego stypendium roz­
poczyna się 1 lipca, drugiego 1 sierpnia 1937. 
Stypendium Federacji Kanadyjskiej na 8-mio 
mieś. studia w Montreal lub Toronto, w związ­
ku z rozpoczętą już pracą. Stypendysta otrzy­
ma bezpłatne mieszkanie i utrzymanie w Klu­
bie Federacji w czasie od października 1937 
do maja 1938 oraz podróż krajoznawczą poj 
Kanadzie. Stypendium nie przewiduje pokrycia 
kosztów podróży. Stypendium Federacji Bry­
tyjskiej na studia w Cambridge w dowolnej 
dziedzinie (z wyłączeniem matematyki i nauk 
przyrodniczych) na okres 3-letni po 250 fun­

tów rocznie. Pierwszeństwo mają kandydatki 
w wieku 25—35 lat, które mogą się wykazać 
już przeprowadzonymi pracami naukowymi. 
Slypcndnuu Federacji Brytyjskiej na studia 
w Cambridge w dziedzinie nauk fizyko-ma- 
lem., przyrodniczych, medycznych, elektro­
technicznych, rolniczych ne okres 3-letni po 
300 funtów rocznie. Wymagane prace ogło­
szone drukiem.

O stypendia mogą się ubiegać osoby, które

Kronika krakowska
PA ŹD ZIER N IK

28. .Środa: św.  Szymona i Tadeusza.
— o o o —

P R E Z Y D F N T  K R A K O W A  D R . M. K a PLT-
C.KI p r z e z n a c z y !  h o n o r a r i u m  za o d c z y t  w y g ło .  
s j jony p rz ed  m i k r o f o n e m  F o l ck i eg o  R a d ł a  n a  
Cfdc p o m o c y  z i m ow e j  d l a  b e z r o b o t n y c h .

P R A C O W N IC Y  K O L E JO W I N A  F. O. N.
B r n c o w n i r y  K r a k o w s l  iej D y r e k c j i  Kolejowej 
uchwal i l i  o p o d a t k o w a ć  Fię na  rz e c z  F. 0. N . 
w w y s o k o ś c i  pół  p r o o c n t  s w y c h  p o b o ró w  p rz e z  

j t r zy  mies i ące .  O p o d a t k o w a n i ,  to  d a  w  su m ie  
k i l k a d z i e s i ą t  t ys .  zł.

S P R Z E D A Ż  D R Z E W E K  O W O C O W Y C H  I  
K R Z E W Ó W  w myś l  z a r z ą d z e n i a  p. w o j e w o d y  
i z a r z ą d u  m i a s t a  pod  n a d z o r o m  O k rę g .  T o w .  
R o l n ic z eg o  pr zy  w s p ó ł u d z i a l e  Zw.  P r z y j a c i ó ł  
D r z e w ek  o d b y w a  się na R y n k u  K l e p a r s k i m  
' S t a r y m . .  F i r m y  i p ro  luecnci  s p r z ed a  .jacy t a m  
i r z e w k a  Łlają g w a r a n c j ę  za ieh n a l e ż y t ą  j a ­
kość . '  Ge.as s a d z e n i a  już. n : id | ź r f ł l .

 . |(J:------
ZAWIADOMIEŃ! \  I KOMUNIKATY.

P O S IE D Z E N IE  K R A K . T O W . L E K A R S K IE -
, GO . Dnia  28 hm,  o d ue d z '  > się po.-io lżenie n» u-  

k o w e  T o w .  L e k a r s k i e g o  K r a k .  z nast-. p r o g r a ­
m e m :  1) Lek .  nied M. Ż y w o t  z Oddz.. V S zp i ­
t a la  św.  Ł a z a r z a  p r z e d s t a w i  rza  Iki p r z y p a d e k  
p o w i k ł a n i a  w p rz eb i eg u l e c e  nia k i ły  11-rząd- 
nę j .  2 P o c .  Dr .  .1. Mi od oń sk i  w y g ł o s i  o d c z y t  
p. t. . .TWrany i j e g o  d ż u d o " .

O D C Z Y T  O R E W O L U C JI A G R A R N E J  W  
N IE M C Z E C H . W  ś r o dę  dnia  28 p a ź d z i e r n i k a  b r  
w y g ł o s i  o dc z y t  s t a r a n i e m  T o w a r z y s t w a  E k o ­
n o m i c z n e g o  p ro f. d r. St. S o h n i id t  po p o w r o ­
cie z z a g r a n i c y ,  pod  l y t u l ę m :  „ R e w o lu c ja  a -  
g ra r t ia  w N iem czech  a re fo rm a  ro m a  w P o l­
sc e " .  Po e/ .a tok  o godz ,  18 w sal i  I z b y  F r z e m . -  
H a n d l o w e j  w  K r a k o w i e ,  ul.  D ł u g a  1. I. p. —  
W l t h p  wo ln y.  Po o dc zy c i e  d y s k u s j a .

O D C Z Y T  D L A  K IE R O W N IK Ó W  K A T O ­
L IC K IC H  Z A K Ł A D Ó W  W Y C H O W A W C Z Y C H .
S t a r a n i u m  Z w i ą z k u  . .C a r i t a s "  a rch i d i ee .  k r a ­
k o w s k i e j  o d b ę d z i e  sb- w e  ś m d t  d ni a  2S p a ź ­
d z i e r n i k a  b. r. o c o d z i n ie  18. w D o m u  K a t o ­
l ickim p r z y  ul.  S t r a s z e w s k i e g o  Ł. 18. II. p. 
łsaka X: e l > i t*ka \  o d c z y t  dla. k i e r o w n i k ó w  i 
w y c h o w a w i - ó w  k a t .  z a k ł a d ó w  w y  c h o w a  wez  /eh, 
o p i e k u ń c z y c h ,  i n t e r n a t ó w  i o c h r o n e k  p. t. „ Z a ­
g a d n i e n i e  k a r n o ś c i  w w y c h o w a n i u  w s p ó le z es -  
n v m “ , k t ó r y  w y g ł o s i  D r. H e n ry k  R o w ld , dy­
r e k to r  P a ń s tw o w e g o  P e d a g o g iu m . U p r a s z a  się 
o j a k  na j l i ćzni t . - j«e  p rz yb y ci e .  Co śc ie  mi le  w i­
dziani .  W s t ę p  wol ny .

— 0<jO—
T E A T R Y  I K I N A  K R A K O W S K IE .

T e a t r  m  im . J .  S ło w a c k ie g o
Uzwar lek:  Uroozvslv wieczór  — . . /Jola czasz­

k a ”.
P i ą t ek :  „Cudze  dziecko” .

-----------OO oOO-----------

8WTT: . .Ada to nie  w ypada" .
W A N D A : „W blasku słońca".
APOLLO: „Up ió r  na sp rzed aż”.
SZTUKA:  „Róża".
U CI ECHA:  „Żół ty skarb" .
PROMIEŃ:  „Autony Adw er s "  z Pawi em Munł.
ST ELL A:  I. „Samochód Nr. 99“ . II. „A nna- 

pOli=“ .
ADR L U  ...Tadzia” z -Ladwiga Smosarską.
BAO A T L L A : „Człowiek o 100 ma. -karh” ‘w a t  

rewia p t . : „ H o l a  polska jesień".
DOM ŻOŁNIERZA.  Od poniedz ia łku 20 b. m. :  

„W  pogoni  za szczęściem".

Z TEATRU M. IM J. SŁOW ACKIEGO. —
Dzisiaj w środę oraz w piątek zabawna ko­
media rosyjska W. Szkwarkina „Cudze dzie­
cko". odtwarzająca 7, humorem obyczajowa 
stronę stosunków w Sowietach. — Jutro w 
czwartek od li rdz i e się w Teatrze Miejskim 
uroczysty wieczór w dwudziestą drugą roczni­
cę bitwy pod Molotkowem.

■

Prasa sowiecka w 86 jqz>kach
Według urzędowych danych ma być po­

dobno w Rosji Sowy wydawanych około 10 ty- 
rzynajmuiej od pół roku należą do Federacji. | lięcy gazet, w różnych, bo aż 86 jeżykach. —

Termin składania podań upływ'a z dniem 10. 
grudnia br., dla stypendiów amerykańskich 
z dniem t. listopada br.

Ogólna c,>fia wszystkich nakładów ma wyno­
sić 37 milionów egzemplarzy.

Od środy dnia 28 b. m. w kinoteatrze „ U c i e c h a u
Senzacyjnp prem iera! — Głośny w całym świecie f i lirt Param ountu

JŁOŁTY S K A R B  CCenerał umarł o świcie)
W  głów nej ro li m ęsk ie j .u lu b ien iec  całego św ia ta  Gary Cooper który* w film ie lyrn stworzy* 
sw a na jlep szą  k reac ję  od czasu  „B enoali”. P a rln e rk ą  Coopera  p-t s taw n a  a rty s tk a  ang ie iska, 
MADELAINE CAROL. — R eżyser: T w órca film u „Na zachodzie  licz zm ian", i LWLS MILLE- 
STONE, k tó ry  w film ie tym  połączy ł egzotykę. S zanghaj Fxpressu , z pa to -em  i ro m an tyzm em  
„B engali* . — Oto n o w a  znakom ita  pozycja  ^wuetnego ju b ileu szo w eg o  re p e rtu a  u „UCIECHY"-
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Świat wykolejanych
(Autoryzowany przekład Z. Skolimowskiej 

z francuskiego}

'Jeśli jest niebezpieczne dla miło­
ści w jednym słowie, to dlatego, że na dmie 
tej miłości spoczywa zawsze gorycz, jeśli 
nie wrogość ukryta. Pożądanie, brutalność, 
.okrucieństwo, przesyt, obrzydzenie, pogar­
da, małoduszność, w iążą się ściśle z naszym 
ciałem. Serce powinno trzymać w ryzach 
ową w arczącą sforę, baczyć na nią czujnie. 
Gdy miłość przestaje objawiać się na- ze­
wnątrz, dawać dowody istnienia, to świad­
czy, że grozi jej choroba. — Któryż to z da­
wnych moralistów powiadał zamężnym ko­
bietom: Kobiety podobajcie się jedynie wa­
szym mężom, którym  nie możecie wydawać 
się niemiłe. Ten mędrzec dobrze wiedział 
lub zgadywał, jakie wrażenie czyni na m ę­
żu, żądnym rozrywki po pracy, twarz zim­
na i jakby drewniana. Kobieta potrafi się 
mścić na mężczyźnie za wielką jego przewi­
no. drobnymi, codziennymi ukłuciami, któ­
rymi doskonale umie manewrować. Geno­
wefa przestała brać udział w życiu męża, 
szerszym i pełniejszym po przybyciu do 
Paryża. Nie stara ła  się zbliżyć do niego. 
Ja k  trywialnie powiada francuskie przysło­
wie: „W yrzuciła toporzysko a po tym 1

rączkę siekiery", cofając się przed walką, 
przed przeszkodą. J a k  wiele innych kobiet, 
uważała męża za swą- własność, raz na za­
wsze nabytą kontraktem  małżeńskim^ i nie 
w ym agającą bezustannej pieczy. Czyż nie 
jej i jej posagowi zawdzięczał instalację w 
Cherbourgu, powodzenie pierwszego okresu 
w zawodzie chirurgicznym, -co byłoby w 
zupełności zadowoliło jej ambicje? Czyż się 
zastanowiła, ona, co tak  pilnie odczytywa­
ła co niedzielę na Mszy św. ewangelię ty ­
godnia, nad znaczeniem tej, k tó ra nam opo­
wiada o spotkaniu Jezusa z dziesięcioma 
trędowatym i? Uzdrowił dziesięciu, lecz ty l­
ko jeden z nich podziękował mu. Taki jest 
odwieczny dramait wdzięczności, nikogo nie 
zdoła pozyskać i nie jest dość silną, by 
stworzyć a  choćby utrzym ać miłość.

Genowefa usunęła się przezornie przed 
Gisleną, coraz bardziej zaborczą. Ustąpiła 
jej miejsca doradczyni, przyjaciółki a wkoń 
cu i kochanki.>Czy sądziła, że ją  zwolniła 
zdrada? Czy obowiązek kobiety ustaje wo­
bec niewierności? Niewiernego męża uświę 
ca wierna żona a  niewierną żonę, wiem y 
mąż; choćby natrafiła na te słowa Św. Pa­
wia, pojęłaby je zupełnie inaczej. W szakże 
nie przestała być żoną swego męża, skoro 
pozostała. Na swym stanowisku ocaliła nie­
rozerwalne więzy małżeństwa sprzeciwiając 
się odejściu. Była więc przekonana, że speł­
niła obowiązek, biorąc go dosłownie, nie 
zgłębiając jego dńcha. co jedynie wlewa 
życie w treść.

Czego się spodziewała na dłuższy prze­
ciąg czasu? Że mąż się znudzi wkońcu tym 
podwójnym życiem? Chyba go wreszcie znu 
ży ta  panna de Ligny, t a k z a b o r c z a  i na­
leżąca zresztą do innego świata? Nie liczy­
ła  na takie, najmilsze dla niej rozwiązanie. 
Przeciwnie, to pannę de L igny znudzi wresz 
cie przyjaciel, zbyt zapracowany i nigdy 
ęałkiem wolny. Bardzo otoczona w swoim 
środowisku, znajdzie inną miłość. Genowe­
fa, cnotliwa, prostoduszna, w yobrażała so­
bie, że tego rodzaju kobiety są wszystkie 
jednakie; gonią za mężczyzną i przechodzą 
od jednej miłostki do drugiej. Lub też gdy 
młodość ucieka, stara ją  się o innego męża, 
skoro się jeden wymyka. W ystarczało prze­
trwać, aby wygTaó tę straszliwą walkę, 
przemęczając wroga. Przyjdzie wreszcie 
dzień, gdy mąż dostanie się w jej ręce. — 
Opuszczony przez swoją przyjaciółkę, znie­
chęcony, zrozpaczony, usłucha głosu rozsad 
ku. A w tedy ona wejdzie na scenę. Może 
;nawet, w rozterce, mąż przystanie na po­
wrót do Cherbourga iub Caen, gdzie od­
najdą dawne, dobre życie na prowincji.

Obiecywała isolbie, że Igo (przyjmie 'ła­
skawie, że mu przebaczy, nie zachowa żalu, 
szczególnie jeśli się zgodzi na jej plany, a  to 
postanowienie napełniało ją  zadowoleniem 
z siebie, graniczącym z podziwem, jakby w 
ten sposób osiągnęła szczyt zaparcia się sie­
bie, ofiarności dla męża.

Tę bierność wobec męża stosowała rów­
nież wobec córki. Sk-oro tylko poczuła, że

Ewelka wymyka się jej wpływom, nie do­
k ładała starań aby ją  odzyskać, zbyt pręd­
ko przekonana o 3wej nieudolności, co wply 
wało ham ująco na jej możność działania wo- 
beo panny di© lig n y , tak  pełnej uroku i 
władczości. Przestała okazywać zaintereso­
wanie studiami córki, jtej znajomościami, 
wym agając tylKO prak tyk  religijnych i 
względów należnych matce. Ewelina nie
przestała być dla niej serdeczną, z pewnym 
odcieniem protekcjonalności, lecz te ozlna- 
ki uczucia cechował coraz większy po­
śpiech. Skracała je ze śmiechem. Pojęcia 
Ewełki uległy takiej zmianie od wyjazdu 
z Cherbotirga, że ledwie poznawała siebi e 
w tam tej m ałej osóbce, k tóra z kom endan­
tem Lory przyglądała się w porcie okrę­
tom. T a ewolucja rozpoczęła się od chwili 
przyjazdu do Paryża, gdy pięknaJ Gislena, 
nawiązując do pałacu w Tourlaviile, k tóry  
Ewelka tego samego dnia oglądała z m a­
tk ą  do pięknego pałacu w Normandii, osła­
wionego przez w ystępną miłość brat® i sio­
stry , M argarity i Juliana de Ra,valet, roz­
grzeszyła ich w imię wszechwładnej miło­
ści i w  ten sposób moralność tradycyjna i 
nakazana religią została poddana rewizji. 
Inłne siły zaipanowaly teraz nja świlecie, si­
ły potężne i władcze, więc tym samym 
godne poważania.

(Ciąlg dalszy nastąpi),

Największy Katolicki Skład
Materiałów kościelnych
fr. KopaczgAskl i SKa

Kraków, Bracko 2
C eny na jn iższe . C eny n a jn iż sze .

PRACOWNIA KllSNIEHSKA |
C T f t H I C I  AI DA w yk o n u je  fu tra  m ęsk ie , |  

p łaszcze dam skie , pe le - B 
„  _ _ _ _  . . . .  ry n k i, lisy  o raz  w sze lk ie  ®RACHTAM 3EŁ.\3£Uk - 1

w edług  na jn o w szy ch  m o- 11 
d e ll p a ry sk ic h  po canteh znacznie zniżonych ®

W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA 8, |
(parter w podw órcu). $

Holenderski parowiec

,vau der Weijok“ zatonął w pobliżu brzegów Jawy. Z 250 podróżnych 72 zatonęło w od­
mętach morza.

|  Poszukuje prany |
ROK r UŁOŻENI A 1911. TELEFON 113*90

Wszelkie towary w chodzące wskład handlu 
spotywezo-kolonialnego, win wódek i delikate­
sów, oraz owoce k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  
w wielkim wyborze po przystępnych cenach 

p o l e c a

K A Z IM IE R Z  B ARTO SZEW SKI

^ f e s o b a  in te lig e n tn a  — 
p o szuku je  jak o  za­

rząd za jąca  go. i  dyn t w iek 
średn i. — Z głotzenla P iać  

M atejk i 10 m. 20.

1 Różne 1

K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R I A Ń S K A  L. 49. 

Co piątek specjalno domowe kiszki.

S t a r ą
g ard ero b ę  z a m i e n i a  na 
p ierw szorzędne  m a te ria ły  

b ie lsk ie  firm a
K o z ł o w s k i ®

telefon 183-74. Na żąd an i 
p o sy ła  do dom u.

Ł.1

SETKI L AT iŵTYNić WITRAŻ
solidnie 1 artystycznie wykonany przez 

KRAKOWSKI Z A K Ł A D  W ITRAŻÓW

S. CS. ŻELEŃSKI
KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO 1. 23.
TELEFON 109*16. 9. K. O. 409*906.

Założony 1902 r. 15 złotych medali. 

PROJEK TY I OFERTY DARMO.

j fapelusse m ęsk ie  
1%  n a  o b ecn y  sezo n  An* 
toni Jarosa: K raków , 

Sławkowska 24,

LINOLEUM-CERATY
Podszew ki, W ato lina , P a ­
raso le , Pończochy, S k a r­
p e tk i, G orsety , B o rty  — 
tren d z ie  k o śc ie ln e , p rzy - 
bo ry  do  szyc ia , h a ftn  d u ­

ży w y b ó r — tan io

Góralik, Rynek 20.

fapczany fo te la  w ypo- 
1  czy n k o w e, o to m an y , 

łó żk a  polo we, ro zk ład an k i 
n a jta n ie j  w y k o n u je  sp rze ­
d a je  W esołow akl K raków  
ul. św . M arka L. 1(5 róg 

św . Ja n a .

Przy zamówieniach, zakupach, ko­
respondencji handlowej ltp. prosimy 
uprzejmie powoływać się na ogło­
szenia lub wzmianki, zamieszczone

w „GŁOSIE NARODU*

P R A D
M iesięcznik pośw ięcony zagadnieniom  
życia kulturalnego 1 społecznego. —

Wydawnictwo Zw. Polskiej Inteligencji 
Katolickiej — lublin — Uniwersytet.

Prenumerata roczna w k r a j u  
wynosi 12 zł., — półroczna 6 zt., 
dla nauczycieli roczne 8 zł. — 
dla studetów I kleryków 6 zł. —

N O W O Ś C I !
BrodackiJ. Echa z puszczy Poleskiej zł. t.50  
Grądzkl K. X. M ałżeństwo w świe­

tle p raw a i życia „ 4.—
Meissner T. Dookoła świata na „Da­

rze Pomorza* „ 7.—
„ Opowiadania lotnicze „ 4 .—

Wojciechowski St. Spółdzielnie rol­
nicze „ T50

p o l e c a

Ksi ęgar n i a  Kr a k o ws k a
Kraków, św. Krzyża 13.

Na północy Japonii

n& wyapl® Hokkaido O dbyły się manewry ar mli japońskiej, których przebieg śledził z zain­
teresowaniem cesarz. — Na zdjęciu widzimy piechotę japońską, przeprawiającą się w peł­

nym rynsztunku przez rzekę.

O głoszenie zw ykłe  za w iersz m ilim e tro w y  , . . 20 gr.
N ad esłan e  n a  s tro n ie  6 po  dziale gospodar. . . 50 gr-
K o m u n ik a ty  ,  „ . 60 gr-

n a  1-szej „ . 70 gr. CENY OGŁOSZEŃ D robne za w y r a z ............................   10 gŁ
U kład tab e la ry c zn y  o 50%  drożej.
Za zas trzeżen ie  m iejsca  dolicza  się  25% .
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